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Dziejów Polski
Walk o Niepodległość.

Przedstawił
Stefan Baszczyński.

CZĘŚĆ 1.
Dziejowy rozwój Polski i ważniejsze 

zdarzenia w Europie.

(Ciąg dalszy).

XVII.
Spisek im rozbiór Polski. — Zawo­
jowanie Polski w 1703gim roku. 
— Karól XIIty. — Stanisław Lesz­
czyński. — Piotr Iszy zaczyna prze­
śladowanie Unitów. — Wojna pół­
nocna. — Pisma posła angielskiego 

1712go roku.

Zmowa na rozbiór Polski odnosi się 
jeszcze do 1698go roku, a więc nastąpiła 
wprędce po śmierci Sobieskiego. Naród 
życzył sobie wynieść na tron jednego z 
synów Jana HIgo. Rzecz to naturalna, 
wrodzona sercu człowieka i łatwa do wy- 
tfómaczenia. Polacy nawykli do dynastyi 
pod rządami tak dobrych królów, jak Pia­
stowie i Jagiełłowie. Czuwali tylko nad 
swemi prawami. Rozpacz ich ogarnęła 
po śmierci Zygmunta Hgo. A gdy umarł 
Stefan Batory, chociaż „glinianym, ani 
malowanym królem** nic był, żałowali, 
iż nie miał syna. Nie trudno więc zro­
zumieć, iż świeża sława takiego bohatera 
jak Sobieski, który jeszcze niezwykłą do­
brocią i sptawiedliwością się odznaczał, 
wzbudziła uczucie przywiązania do jego 
synów. Ale tego właśnie obawiały się 
sąsiednie państwa. Fryderyk August ligi 
winien był koronę polską intrygom ich i 
zabiegom. Drobna tylko i nic nieznacząca 
garstka podstępnie obrała go królem, 
wspierana przez sąsiednie dwory. W jego 
oczach I olska, jak w przekonaniu wszy­
stkich innych mocarzów europejskich, była 
własnością, którą mógł rozporządzać we­
dług swej woli. Podatki z Polski zabie-

rał na administracyją w Saksonii i upię­
kszenie Drezna, w którem lubił przeby­
wać, nie cierpiąc Warszawy. Marzył więc 
o zapisaniu tego majątku swoim następ­
com, a w przepychu starał się naślado­
wać Ludwika XIVgo. Zajęty temi my­
ślami, nie cofnął się przed niczem, byleby 
tylko zamiary swojo urzeczywistnić. Czuł, 
żo potrzebuje do tego przyzwolenia i po­
mocy sąsiednich dworów. Z drugiej stro­
ny Fryderyk HIci, kurfirst brandenburski, 
dążył także do powiększenia Prus kosztem 
Polski. Zaledwie więc August ligi osiadł 
na tronie, wezwał go na naradę. Spisek 
między nimi uknuty został w Johannis- 
berg. Przebyli razem z sobą cztery dni, 
od 4go do 7go Czerwca 1698go-roku.' 
August zapewnił elektora o gotowości 
dopomożenia mu. Poś więciwszy tak przy­
szłość Polski, prosił potajemnie cara Pio­
tra Igo, który był w Wiedniu, o wyzna­
czenie dnia dla pomówienia z nim o spra- 

I wach nie cierpiących zwłoki. Spotkali 
się więc w Rawie-ruskiej kolo Lwowa i 

' naradzali się z sobą od 10go do 13go 
i Sierpnia tegoż roku. Tak więc narzucony 
' przez sąsiednie państwa i wrzekomo obra- 
। ny król, siedzący na tronie polskim, był 
zdrajcą. Wcześniej czy później zdrada 
musiała być wykrytą. Nasiona anarchii I 
•były rzucone. Odtąd przez dziewięćdzie­
siąt siedem lat dzierżyli berło Polski u- 
?uqiatorowie, wyjąwszy kilku lat pano­
wania Leszczyńskiego, któremu wojskowa 
przemoc wrogów legalną koronę zedrzeć 
usiłowała.

August ligi z Piotrem, chciwym zdo­
bycia Bałtyckich brzegów, zawarł przy­
mierze przeciw Szwecyi, bez wiedzy Sta­
nów, wbrew zaprzysiężonym warunkom 
zawartym w pacta conventa. Do zdrady 
dodał więc krzywoprzysięztwo. Pola'j 
oburzeni większą jeszcze powzięli do Au­
gusta nienawiść. Oszukiwani przez niego 
na każdym kroku, tem chętniej przychy­
lili się na stronę Karóla XHgo, widząc 
w nim nieprzyjaciela Moskwy. Król szwe­
dzki w manifeście z Ostrowia muzowie- 
ckiego (16go Maja 1702go roku), pełnym 
szlachetnych uczuć i szczerości, zapewnił 
Polaków, że chce ich „uwolnić od jarz- 
ma“, a wojska jego, wchodzące w tym 
celu do Polski, zachowają się spokojnie 
i w największej karności względem mie­
szkańców. Wojska zaś saskie i moskie­
wskie, któro car wysłał „dla strzeżenia 
Polski**, postępowały jak w nieprzyjaciel­
skim kraju. Jakoż rzeczywiście od tej 
pory Polska już była zawojowaną, cho­
ciaż król siedział na tronie.

Stronnictwo Karóla, zwane narodo- 
wem, składało się z głównych przedsta­
wicieli i z najzacniejszych ludzi narodu. 
Ale jednocześnie Piotr Iszy ogłosił mani­
fest, zaręczając, że „pragnie szczęścia 
Polski.“ Odtąd naród podzielił się na 
dwa stronnictwa. Wybuchła wojna domo­
wa. Lecz Polacy przekonawszy się o in­
trygach Augusta Hgo, jednomyślnie ogło­
sili go pozbawionym tronu. August ligi 
znajdował się wówczas w Dreźnie. Do-
wiedziawszy się o tern, wysłał trzydziestu 
żołnierzy pod Wrocław, gdzie byli wów­
czas synowie Jana IHgo, Jakób i Kon­
stanty, z rozkazem uwięzienia ich. Ob- 
skoczeni zdradziecko, gdy wracali z polo­
wania, osadzeni zostali w twierdzy Koe- 
nigstein.

Taki był początek anarchii zarzucanej 
Polakom.

Oczy wszystkich zwrócone były na 
Sobieskich, a Karól XIIty nie choiał na- 
rzucać Polsce króla, zostawił wybór woli
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! Tak wielkimn było w Pola kaci 
wacie królewskiej władzy i porzadwu

Jest to fakt tak wążny, tak szlamie- । ' 
tny, a tak wymowny, że nie wiele nmlo- 
bnych znaleźlibyśmy w pow : <
dziejach. Jest to jeszcze jeden z 
cznych dowodów, jak hienawist 
bezkrólewie- dla Polaków, jak v 
każdy bezrząd. A jednak o tym
uwydatniającym wyraźnie ehamk

rysie 1 uhm

h -Tatarów, 
bdozić lud 
i ty .f Wojna 
iącemi Sta-

rodu, malującym go z najpie' i 
strony, Lak mało piszą i wiedzą.

Konfederacyja Warszawska, przera­
żona wueścią o pojmaniu i uwięzieniu So­
bieskich, postanowiła zasięgnąć rady pra­
wdziwego przyjaciela Polski, Karóla XII. 
Wysłano do niego deputacyją, a na jej 
czele postawiono jednomyślnie wojewodę 
poznańskiego, Stanisława Leszczyńskiego. 
Wielki ten patryota najwięcej ubolewał 
nad rozdwojeniem Polski i zajęty był 
myślą pogodzenia dwóch stronnictw. Przy­
bywszy z deputacyją do Heilsbergu ivw 
Warmii), gdzie znajdował c wówtzf.s 
król szwedzki, oświadczy? mu v; 
imieniem całego narodu, iż nai ki i n- n^.o- 
gąc obrać królem żadnego z Sobie^i ‘h, 
pragnie pozostać wiernym Augustowi i1 
prosił Karóla, aby do tey- » >m '>K i’.-:
spokoju i dobra Polski. K-ról o b-'- 
dział, iż nigdy nie zezw . ii, y na tro­
nie poL! i '
mniejszych królów, ja - u? K mdwi 
panowali. Leszczyński prosił o pobłażli­
wość dla Augusta, w na Iziei, że si< po­
prawi. Karól XHty, uderzony szczerością 
i szlachetnością młodego posi.i, po dłu­
giej z nim rozmowie rzeki do oficerów 
przybocznych, gdy Stanisław Leszcźyńbki 
odszedł:

— Nie widziałem nigdy człowieka 
zdolniejszego do pojednania stronnictw.

Tymczasem przybył do Warszawy 
Aleksander Sobieski. Karól XHty pole­
cał go szlachcie, jako kandydata do tronu. 
Głosowanie byłoby z pewnością przypadio 
na'jego korzyść. Lecz Aleksander stano­
wczo odmówił, nie czując się zdolnym do 
rządzenia krajem, zwłaszcza pod wpływem 
nieprzyjacielskich wojsk.

Po ogłoszeniu bezkrólewia wyznaczo­
no Sejm elekcyjny. Król szwedzki, przy­
jechawszy do Warszawy, zapylał Pryma­
sa, kogo naród życzy sobie wynieść na 
tron. Prymas odpowiedział, iż największą 
ufność posiada Leszczyński. Gdy przy­
stąpiono do obioru, utrzymał się znako­
mitą większością głosów’ (17l)4go roku). 
Jest w tern nowy, zadziwiający dowód 
jedności, wśród rozruchów i powszechne­
go rozbicia, przy nieustannych intrygach 
nieprzyjaciół Polski.

Wybór Stanisława przeraził Augusta, 
a do szalonej wściekłości doprowadził 
Piotra Igo, albowiem krzyżował zdoby­
wcze jego zamiary. Zebrawszy liczne 
wojsko, car wkroczył do Połocka nad 
Dźwiną. Zaczął od zmuszania unickiego 
duchowieństwa polskiego do przyjęcia re- 
ligii schizmatyckiej. Od tej chwili za­
czyna się okrutne prześladowanie Unitów, 
trwające sto siedemdziesiąt pięć lat, które 
wydało tylu męczenników’. Car Piotr I 
rozpoczął je osobiście. W Polocku wpad- 
szy do kościoła zastał unickich księży, 
śpiewających nieszporne pieśni; żąda od 
nich, aby natychmiast wyrzekli się wła­
dzy papiezkiej i odstąpili od swej wiary, 
przyjmując „prawosławie/* To żądanie
popiera żoldactwo, trzymając bagnety wy­
mierzone w pierś kapłanów’. Księża mil­
czą. Car wstępuje na ołtarz; porywa cy- 
borium z Przenajświętszym Sakramentem 
i chce na niego plunąć. Jeden z księży 

narodu, którą święcie szanował; tylko iy-, W8trzymuje jeg0 rękę, usiłując wydrzeć 
czył sobie widzieć na tronie jednego z cybOrium. Car przebija księdza własną 
synów Jana HIgo, którego męztwo uwici- BZpadą (I2go Lipca 1705go roku). Ofiarą 
biał. Gdy królewicze zostali uwięzieni, teg0 okrucieństwa był ksiądz Kolbie- 
Polacy nio chcieli myśleć o nowym wy- rzycki.
borze króla. Takiem było icli przywią-1 
zanie do rodu Sobieskich i do dynasty-

Stanisław Leszczyński, gdzie tylko
się pokazał, przyjęty był z zapałem. Nie

cznych zasad. A ponieważ wyniesienie było zakątka Polski, gdzieby ten wybór 
na tron któregokolwiek z królewiczów nie-* nie był znalazł jednomyślnej radości, 
podobieństwem było w ówczesnych oko-1 Wznoszono dziękczynne modły do nieba, 
licznościach, przewódzcy narodu, chociaż błogosławiono Karóla XIIgo. Uszczęśli- 
przekonani byli o nikczemnych intrygach 
Augusta Hgo i mieli dokumenta anten-
tyczne na dowód jego zdrady (listy hra­
biny Koenigsmark i hrabiego Vitztuma 
do Karóla, którego chciał ująć podstę­
pem na szkodę Polski), gotowi jednak 
byli poddać się znowu Augustowi, prze­
baczając mu wszystko wspaniałomyślnie.

wiony naród mniemał, iż wróci spokój 
powszechny, iż skończą się klęski Polski. 
Niestety! one dopiero się zaczynały.

Ogniem i mieczem pustoszyły saskie 
i carskie wojska z rozkazu Piotra polskie 
kraje. Mcnżykow, wszedłszy do Warsza­
wy, zastał wszelkie oznaki dawnej wiel­
kości Polski. Rabował miasta i zaniki,

, i ■ « 
twą. 
wszę 
Ransts 
ilC 
na t 
w a Lcs

ść

w 
bies 
roku), 
ski szei 
krajem
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tz z Li- 
t ligi uległ zwycięzkiemu 
ólowi. Zawarty pokój w Alt- 

Lipskiem) zawierał pomyśl- 
i warunki. August zrzekł się 
rony; uznał królem Stanisła- 
iego; zobowiązał się nio za- 

rzymierzą- z carem. So- 
hszczono z więzienia (170figo 
nr, wprowadziwszy do Pol- 
Bąt tysięcy wojska, rządził 
Ka zniszczona i osłabiona do

pnia nie mogła 
Tworzyła ko
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ićwnieiiiem sz
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XVIII.
Powszechne powstanie w 171-5tym 
i 171(>tym roku. — Sejm niemy. — 
Rozbrojenie Polski w 1717tym ro- 
ku. — Jednomyślność. — Dzień ligo 
Września 1733^0 roku. — Nloskie- 
wski jenerał ogłasza królem pol­
skim Augusta Ulgo. — Konfedera- 
cyja Radomska. — Katarzyna liga. 
— Wykonanie dawnego spisku. — 

Ruch umysłowy.

Pomimo tak nieprzyjaznych okoliczno­
ści naród zachował zadziwiającą jedno- 
myślncść i godność. Duma narodowa nie 
mogła znieść tylu upokorzeń. Tworzyły 
się w ięc po całej Polsce zbrojne konfede- 
racyje, żądające wydalenia wojsk saskich 
i moskiewskich. Było to powszechne po­
wstanie.

Nie licząc drobniejszych, zawiązały 
się cztery główne konfederacyje:

1) Na Mazowszu Ulgo Października
1 1715go roku pod 
; rzyńskiego;

2) w Mało-Pc

l^ska Władysława Go

isce diuajrerej przy M
łnierze kraj |l<15go roku pod przewodnictwem Stani-

sława Ledóchowskiego; w miasteczku Tar­
nogrodzie;

3) na Litwie w Wilnie 23go Marca

onany, o- 
eciwnika, 
Lecz Ka-

4) w Wielko-Polsce, w miasteczku 
Izie 27go Kwietnia 1716go roku, gdzie

wz„.|p-[ przewódzcy często się zmieniali.
skieffo Zapał był tak wielki, iż przy stra-

■ :ąc jednak u aborczych sznem wycieńczeniu, przy ucisku i nieła- 
ko pragnąc zniszczyć potęgę ! dzie’ le ^zte,T konfedenacyje postawiły 

1 osiemdziesiąt tysięcy wojska na stopie 
wojennej, co ua owe czasy było ogromną 
armią.

A nio trzeba zapominać, iż to się 
działo na lat 56 przed pier> szym rozbio­
rem Polski. Więc nic wszyscy „za króla 
Sasa jedli i pili, popuszczając pasa**; byli 
ludzie, którzy myśleli o dobru Ojczyzny 
i szczerze dla niej się poświęcali.

h nieni Piotra 
ia tronie m - 
o, utrzymują* 

i U podtrzymać

go. Marzył 
dewskim Ja- 
, i Zygmunt 
Władysława

obiaa^* carem. Zmierzył się z 
przeciwnikiem zbyt silnym i wytrwałym. 
Posłom Piotra Igo rzekł:

— O pokoju pomówimy w Moskwie.
Piotr, dowiedziawszy się o tern, od­

powiedział:
— Brat Karól udaje Aleksandra ma­

cedońskiego, ale ja Daryjuszem nie będę.
Bitwa pod Poltawą spełniła wyrok 

przeznaczenia, czy zapewniła tryumf złe­
go ducha !... Ta wojna zwana „wielką 
północną wojną** trwała bez przerwy 
21 lat!

Po klęsce Karóla XHgo, August II, 
zrywając wszelkie z nim umowy, wydał 
manifest, iż „chce wprowadzić do Polski 
porządek.“ K ról legalny Stanisław Le­
szczyński mysiat ustąpić i opuścić kraj, 
gnany przez wojska moskiewskie. Car o- 
sadził na tronie Augusta ligo.

Wielce ciekawym jest następujący 
dokument. James Scott, ambasador an­
gielski przy dworze polskim, po upadku 
Karóla XIIgo, widząc przewagę carstwa 
moskiewskiego, tak pisał do swego rządu 
dnia 6go Lipca 1712go roku z Gdańska:

„Jego carska Mość Piotr Iszy, będąc 
już pewnym pokoju z Turcyją, ma inne 
teraz zamiary, daleko ważniejsze. Wcho­
dzi w układy z cesarzem Austryi, aby z 
nim zawrzeć przymierze przeciwko Fran­
cy i, w celu dalszego prowadzenia wojny, 
jeżeli Anglia od niej odstąpi, z innymi 
sprzymierzeńcami i z nim; w tej nadziei, 
iż zmusiwszy Francy ją do warunków żą- 
danych przez cesarza, car byłby wyna­
grodzony kosztem biednego króla szwedz­
kiego i Polaków, to jest, iż zatrzymałby 
przy sobie nie tylko Li wonią, lecz część 
Polski, której podział jest już, jak mó­
wią, rzeczą ułożoną. Turcy zapewne nie 
pozwoliliby na to, ale czyż mogliby się 
ośmielić zarazem zerwać z cesarzem i z 
carem? To wątpliwe....“

Dnia 14go Marca 1713go roku tenże 
James Scott pisał z Drezna:

„Przypominam sobie, iż wspomina­
łem przeszłego roku z Gdańska o proje­
kcie rozbioru Polski. Zawsze jestem zda­
nia, iż zamiaru tog > nie można uważać 
za mrzonkę, jeżeli icli mości cesarska i 
carska są jednej myśli, o czem nie wąt­
pię, i jeżeli do zamiaru swrego wciągną 
nowego króla pruskiego. Jednem słowem, 
Milordzie, ktokolwiek patrzy na bieg 
spraw tutejszych i umie ocenić charakter 
głównych przewodników, znajdzie tu ob­
fitą siejbę nieładu i zaburzeń na długie 
lata w przyszłości.**

Ale mówi przysłowie: „Nec Hercu­
les contra plures“, a cóż dopiero „contra 
omnes !“ Na tronie polskim siedział zdraj­
ca. Marzył tylko o zapewnieniu korony 
swemu synowi. Car Piotr Iszy, prowa­
dząc dalej swój plan piekielny, przekonał 
Augusta ligo, iż z tak liczncm wojskiem 
nigdy nie będzie pewnym tronu. Król 
starał się wmówić w naród, iż dla bez­
pieczeństwa Polski nieodbicie potrzebnem 
jest przyjazne przymierze z państwem 
moskiewskiem, a dobra zgoda z Austryją 
i Prusami. Dowodził, że Turcy i nie mo- 
żna się obaw ać od Traktatu Karłowi- 
ckiego, a Szwecyja kraju niepokoić nie 
będzie, gdy Karól XHty stracił siłę. Nie 
wszyscy mu dowierzali. Zwołano tak 
zwany Sejm pacy fi kacy jny. * Salę narad 
otoczono żołnierstwem saskiem i moskie- 
wskiem, gotowem wkroczyć za lada ski­
nieniem. Przejęci grozą posłowie milczeli. 
Sejm ten nazwano później niemym. — 
Zmniejszono liczbę wojska z osiemdzie­
sięciu na osiemnaście tysięcy, gdy kraj 
liczył wóczasw mieszkańców’ osiemnaście 
milionów. Polska została rozbrojoną ! 
(Igo Lutego 1717go roku).

Po śmierci Augusta Hgo (1733go r.) 
Polacy znowu dali dowód wierności le­
galnemu królowi. Obrali jednomyślnie 
Stanisława Leszczyńskiego. Ale zasadę, 
rozdzierającą Europę przez długi szereg 
wieków, wprowadził do Polski Augusta 
Hgo syn, August HIci. Rozpoczął wojnę
o sukcesy ją tronu.

(Giąg dalszy nastąpi).

Prezydentura Arthura.
Obecny nasz prezydent wyniósł się 

na ten urząd z wiceprezydenta przez nie­
dościgle wyroki Opatrzności, która przed­
wcześnie zawezwała przed sąd ostateczny 
Garfielda, a że napawa się nadzieją być 
na nowo rzeczywiście znów wybranym, 
i to rzecz ludzka. #Co do tego jednakże, 
to tak się politycy na tę sprawę zapa­
trują. Przyjaciele jego bębnią na wsze 
strony, iż powinien być obranym, a prze- 
dewszystkiem nominacyją otrzymać, bo 
w rządach swoich okazał się zdatnym, 
bczparcyjalnyin i popularnym, a co do­
piero będzie, jak na dalszy termin w bia­
łym pałacu go pozostawią.

Ale któż to są ci jego przyjaciele?
Są to obecni urzędnicy republikań­

scy, którzyby nadal radzi przy urzędach 
pozostali, jak i ci, którzy do tych urzę­
dów zdążają. Wytrawni atoli politycy 
uważają te zabiegi służalcze za błędne 
światełka i są pewni, że zdrowy rozum 
ludu nie da się niemi na bagna wprowa­
dzić i nie podda się nigdy maszynie dy­
ktatorskiej administracji. Urzędowanie 
jego jest oceny godne o tyle, że nawet i 
tego się po nim nie spodziewano, a co z 
jego rządów wyszło, nie jest jego wyłą­
czną zaletą. Dla tego też nie ma ludzi 
za sobą, którzyby go z ubóztwiania po­
pierali. Dzisiejsze głosy entuzyjastyczne 
przeszum i eją pewnie jeszcze przed przy­
szłą konwencyją, która zupełnie inną kan­
dydaturę zadecyduje, i wielbiciele Arthu-
ra najpierwsi pewnie go na uboczu 
zestawią.

dla Pi

po-

Pieśń światowa o zgodzie
Ufność w Bogu, mój Marcinie, 
Ze ta bieda wnet przeminie, 
Bądźmy tylko z sobą w zgodzie,

Zli chcą, byśmy poszli w czuby; 
Pomięszajmy im rachuby.
Na wiatr pójdą sztuki lisie, 
Tylko, bracia, kochajmy się.

Kochajmy si 
A porośniem 
Zgoda biedę

> ale szczerze

iam okrasi
I znów będą górą nasi.

Pokwitujmy tych z przyjaźni, 
Co to — gdy — w gorącej łaźni, 
Zwą nas: bracie — a po strachu, 
Jak na wilka: ha, hu! ha hu!

Ha, hu! ha, hu! mój kumotrze, 
Ale żaden nas nie dotrze;
Tylko dajmy pokój zwadzie, 
Zawsze chodźmy w jednem stadzie.

Swój za swoim w ogień skoczy;
Obcy jeno mydli oczy;
Ale w sercu mieszka zdrada, 
Któ mu ufa, temu biada.

A odpuśćmy sobie społem, 
Bo z nas .żaden nie aniołem, — 
A gdy Pan Bóg nam przebaczy, 
Wszystko stanie się inaczej.

Dogonimy dawne str’ty
I znów będą chłopcy hwaty; 
Kord przy boku, gro , w kieszeni, 
Bo się zg(Tdą wszystko zmieni.

(„Wielkopolanin** z roku 1849).

Lasker, Bismark i kon­
gres amerykański.

Jak polityki amerykańskie, na łowie­
niu głosów n emieckich naśli na coś 
bardzo nieprzyjemnego i o ile się Lasker 
do tego przyczynił, zamyślam opisać.

Lecz myślę że wielu z moich ziom= 
ków nio wiedzą kto był Lasker, cj wywo­
łał tak wielkie zaburzenie nietylko w tym 
kraju, ale i w Niemczech, dla tego nastą­
pi krótki opis jego życia. Lasker urodził 
się w Jatrocinie w W. Ks. Poznańskim i 
był wyznania mojżeszowego. Pierwsze 
wychowanie szkolne odebrał w poznań- 
skiem gimnazyum, a po skończeniu szkół, 
wykształcił się na pracownika w Berlinie, 
i aż do śmierci pozostał referendariuszom. 
W roku 1872 obrany został na deputowa­
nego do niemieckiego parlamentu. Przy­
łączył się do stronnicy liberalnej i tejże 
przewodniczył. Wtenczas Bismark prowa­
dził wojnę ze stronnictwem junkierów i 
klerj kalnemi, a że stronnictwo liberalne 
bardzo było silne, użył je, obiecując roz­
maite liberalno reformy, naprzeciw swo­
im nieprzyjaciołom. Zapóźno poznali się 
liberalni, że Bismark nie myśli dotrzy­
mać danego słowa, odpadł od niego tak­
że i Lasker. To oburzyło ogromnie Bis- 
marka, bo stracił w Laskerze utalentowa­
nego mówcę, któryż wielką ostrością roz= 
bierał rzeczy i posiadał niepospolitą po­
pularność. Dawniejsza przyjaźń zmieniła 
się na nienawiść i zemstę,aż po za śmierć.

zeszłym roku upłynął mandat Laskę- 
ra, a że miał osłabione zdrowie, przedsię­
wziął zwiedzić Amerykę, wyreperować 
zdrowie, i zarazem przekonać się osobiś­
cie jakie tu mamy instytucje, i jak dzia­
łają na ludność, aby później użyć swe do­
świadczenia na korzyść Niemiec. Tym­
czasem nagła go spotkała śmierć w No­
wym Yorku.

Kiedy Garybaldi, którego imię zna> 
ne na całym święcie, któremu w pierw­
szej linii V łochy mają do zawdzięczenia 
swoją jedność, niepodległość i wolność, 
który przez swoją łiberalność najwięcej 
s ę przyczynił, do przywrócenia Rzymu 
na stolicę wiotką, skończył swe życie. 
Kongres amerykańską jak też było w po­
rządku, z. prawdziwegj szacunku, wy sto­
sował i ezolucyą do ludu włoskiego, wy­
nurzając smutek i współczucie za tak wiel­
ką stratę, którą ponieśli przez śmierć tak
wielk ego męża. Rezolucyje przesłane by
ły do króla v

zawsze śwjc 
kiej, z rówi. 
wystosował

lane by ły do 
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dcmcktata Ocbdtreo z Galvcston 
przypadkiem się dowiedział, jaką

popularność Lasker ma między Niemcami 
w tom kraju, a że tu Niemców jak plew i 
głosów do licha, i to krótko przed obora­
mi, pomyślał że niezaszkodziłoby zasta­
wić wędkę na głosy niemieckie, zrobił 
wniosek w kongresie, aby z powodu 
śmierci Laskera, wystosować iczolucyę 
do parlamentu n omieckiego i zapawnić 
Niemcom współczucie, o stratę Laskera. 
Cała zgraja deputowanych, powąchała 
pismo nosem o co chodzi, ani kwaśno ani 
słodko się nie odezwała. Napisaną rezo­
lucję przeczytano, mówca domu pyta się 
o glosy. Ochiltrce i kilku wołn-yes, nikt 
nie oponuje, ręzolucyę za przyjętą ogło­
szono. Przesłano rezolucyę do Berlina 
naszemu posłowi p. Sargent, który z po­
wodu naszej świni, w wielkiej jest niełasce 
u Bismarka, aby je wręczył Bismarkowi, 
i poleceniem przedłożenia parlamentowi 
niemieckiemu. Nadmienić muszę, że w 
rezolucyach choć krótkich, największa 
waga położona była, na walkę którą Le- 
sker prowadził o zasady liberalne, i że 
tem się przysłużył Niemcom. Scoro Bis­
mark zlecone mu papiery miał w ręku, 
choć nic miał prawa, odpioczętował i prze­
czytał takowe. Jak przyszedł do zasad 
liberalnych, miał dos^ć. Zwinął papiery, 
i aby dwie mućby na raz zabić, nio nasze­
mu posłowi, tylko wprost do Wa hingto- 
nu zwrócił, i tak posła jaki kongres jak 
najgrubiej obraził. W swoim liście do 
kongresu, dla czego nie może przyjąć re­
zolucji, p sze, że Lasker sF,ał w opozycy' 
do rządu, i że uznanie liberalnych zasad 
zc strony naszego kongresu, jako zasługę 
dla kraju, jest t) m ę?zanic się w sprawy 
wewnętrzne cesarstwa Niemieckiego. Te­
raz panowie deputowani w naszem kon­
gresie gapią się na takie znieważenie, i 
głowy sobie łamią, jak by się odwetowad 
Niemcom, a że kraj nasz w jak najmizer­
niejszym stanie obrony, a S.tting Buli Bi­
smark nie zna żartów, nie wiedzą co zro­
bić. Pewnie w końcu pomyślą jak ów 
żyd, lepiej być żywym psem jak zabitym 
lwem, i prawdop idobnio icwangę odłożą 
na kiedyś. Tymczasem Bismark ma przy­
jemne uczucie że Amerykę bezkarnie znie­
ważyć może.

Jakkolwiek bądź, nasze polityki 
dwie skorzystały nauki: pierwsza, że je­
żeli chcą łowić głosy, dobrze się muszą 
namyślić, co na wędkę zawiesić, a druga, 
że Niemcy mają rząd despotyczny, na któ- 
rcm liberalne zasady nie mają miejsca. A 
my Polacy w tem kraju ze zgrozą myśleć 
musimy, że miljony naszych braci, pod 
takim despotą cierpieć muszą.

W. M.



Nie chcąc zapuszczać się w dalsze wywody, któr

Kasy Związku Narodowego Polskiego 
w Stanach Zjedli. Rółn. Ameryki 

pod dniem 2Igo Lutego 1884go r.
począwszy od 21go Września 1882go r. czyli od rozpoczęcia 

urzędowania Sekretarza jen. ob. J. N. Morgensterna.

Fundusz 
Fundusz 
Fundusz 
Fundusz 
„Zgoda** 
Gotówką

żelazny ....
bieżący ....
odznak (37 szpilek w zapasie) 
pośmiertny

winien 
672,46 
126,62

358,50

ma

1,65

w kasie .
932,42
223,51

1150,58 1157,58
Rachunek szczegółowy pośmiertnego.

1) Tow. Gmina Polska w Chicago •
2) Tow. Związek Narodowy Polski w Filadelfii .
3) Tow. Polskich Krawców w Chicago
4) Tow. Przemysłowe Rzemieślników Pol. w Chicago
5) Tow. Narodowe w Bay City ....

D 
8) 
9) 

10) 
U) 
12) 
13) 
14) 
15)

Tow. Kółko Polskie w Louisville .
Tow. Naukowe w Chicago .
Grupa Związkowa J. I. Kraszewskiego w Milwaukee
Tow. K. Pułaskiego w Grand Rapids .
Tow. Jan Illci Sobieski w Paterson
Tow. Harmonia w Chicago .
Tow. Narodowe w La Crosse .
Tow. Gwardyja Kościuszki w Cleveland
Tow. Grnpa Polaków w Kalifornii .
Tow. Zjednoczenie Polaków w Nowym Jorku

powinno pozostaje
zapłacić zapłaciło do zapi. 

2395,48 1389,10 1006,38

5117,15 3112,07 2005,08

167,68 115,28 52,40
278,70 197,35 81,35
204,70 125,70 79,00
218,30 200,30 18,00
182,37 13,09 169,32
-6M8- 47,11 15,97
343,37 58,55 ^84,82
113,01 57,98 55,03
61,88 20,80 41,08

464,33 464,33 —
354,49 354,49 —
68,06 60,13 7,93

108,90 6,90 102,00
92,80 1,00 91,80

dla nas najprzykrzcjszęmi, tu tylko zaznaczyć sobie pi 
przekonanie, iż w Gminie Polskiej znajdzie się jeszcze dosyć obywateli, którzy 
w poczuciu polskości i własnego honoru położą koniec niewłaściwym wybrykom 
swej Administracji i zwrócić ją zdołają na drogę obowiązku, na rogę sumien­
nej pracy ku pożytkowi narodu naszego tu w obczj źnie.

Jakkolwiek nie łatwo nam to przychodzi, jednakże uważamy za naszę po-

<aręcząmy solennie, m dzą, że za te pieniądze może się osieść 
'•hmy. że żywimy to na gruntach 20 tysięcy familii i że pie­

winność przypomnieć ,,Przyjacielowi Ludu** słowa, które czasu swegć ^dy je­
szcze w Milwaukee wychodził, od braci naszej z Chicago odebrał, że

„Przyjaciel Ludu**, jeżeli prawdziwym ludowi naszemu ma być : i yjacie- 
lem, nie powinien w łamach swoich umieszczać wybryków I b paszkwil w kre­
ślonych i podawanych przez ludzi pragnących zawsze podobnymi artykułami od­
znaczyć się i szkodzić nie tylko sławie pojedyńczych osób, lecz zarazem i sławie 
Konstytucyi społeczeństwa, do którego one należą, a w którem dla >rac,
podejmują, ogólnego zażywają szacunku.

Romitet rewidujący książki związkowe
na Sejmie Vtym nadzwyczajnym.

Józef Mańkowski, 
delegat Towarzystwa Narodowego 

w La Crosse Wis.

jakie

W. Przybyszew ski,^ 
del. Tow. Narodowego św. Kazimierza 

w Bay City Mich.
Stanisław Nicki, 

delegat Towarzystwa Naukowego w Chicago.

Pośmicitnego wypłacono
Pośmiertnego pozostajc do wypłacenia .
Pośmiertnego rozpisano
Pośmiertnego było do rozpisania 
Pośmiertnego w kasie .... 
Pozostaje na dobro pośmiertnego .

24.
1.

31.

Pośmiertne odebrali:
2. 83. Jan Wojtecki
7. 83. F. Szymańska .
7. 83. Dzieci po J. Radko

$ 5117,15
2700,20

. 2100,00 4800,20
7 5117,15

4800,20
358,50

41,55
7158,70 5158,60

Rocznice Historyczne, 
w Marcu.

10. 1331, Jan, król czeski, nadrje Ziemię Do­
brzyńską Krzyżakom.

17. 1659, Sejm walny w Warszawie.
18. 1241, Klęska od Tatarów pod Chmielni­

kiem.
19. 1767, Konfederacyja Toruńska.
20. 1673, Śmierć księdza Augustyna Korde­

ckiego, sławnego obrońcy Często­
chowy.

21. 1080, Śmierć Bolesława Śmiałego.
1609, Urodzenie Jana Kazimierza.

22. 1656, Szwedzi odparci od Częstochowy.
23. 1589, Śmierć Marcina Kromera, sławnego 

dziejopisarza.

ków kary 
cyjalistyczny 
anarchistów 
baczne oko.

chwalenie w- ejazetach so-
h morderstw, zaś*?^ na ;2

niądze pożyczone może rząd w piętnastu 
latach odebrać napowrót. Aż do tego 
czasu pożyczki te mają być zahypoteko- 
wane.

— Do Pittsburga powrac^ą szklar- 
nicy z Belgii, dokąd byli poszli za obie­
canką wyższej płacy, a tam o 10 pro-
cent niżej płac 
nie masz.

W Cinci

a co gorsza, że roboty

t i aresztowano mło-
dego już żonatego kupczyka z pewnego 
składu ubiorów za wysełanie pocztą ksią­
żek i innych pism niemoralnej treści. W 
pomieszkaniu jego znaleziono ich dość 
znaczną ilość.

Z Nowego Orleanu nadeszły 
wiadomości, że nasypy nad Mississipi P0' 
rozrywała woda w wielu miejscach i za­
lewa niziny. Kolej Texas, Pacific i Mor­
gan woda zalała. Setki ludzi pracuje nad 
naprawą nasypów, a ziemię potrzebną do 
naprawy dowożą koleją żelazną z dalszych 
stron.

Z San Francisco Cal. donoszą 
także o wielkim zalewie południowych 
powiatów z powodu ulewnych deszczów.
Mi

ma policyja paryzka bardzo j lice
zkańcy wynoszą się na górzyste oko- 

W Daget z tego pow*odu musiały
stanąć dwa pociągi, jeden osobowy a dru-

19. 10. 83. M. Uzarowska . 
, 19. 10. 83. F. Sobieszczyk

8. 2. 84. M. Glósz .....
Pośmiertne mają do odebrania spadkobiercy 

śp. St. Szymańskim z dnia 8. 7. 83 
śp. J. Czernikowej z dnia 18. 9. 83 . 
śp. F. Kujawie z dnia 23. 11. 83 . 
śp. Ks. Karczewskim z dnia 20. 11. 83 
śp. M. Najdowskiej z dnia 30. 11. 83 . 
śp. A. Brzezińskiej z dnia 2. 12. 83 .

200,20
500,00
500,00
500,00
500,00
500,00 2700,00

PO

Podając powyższe zestawienie funduszów Związku Nar

500,00
200,00
500,00
500,00
200,00
200,00 2100,00

S. E. O.
dowego Polskiego

Najnowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie dolskie.
Szczecinek. Jak już dawniej do­

nosiliśmy, posądzano tutaj żydów o pod­
palenie bóżnicy i sądzono ich powtórnie 
w Chojnicach, lecz uwolniono od zarzutu. 
Publiczność szczecińska atoli mścić się 
nad żydami nie przestaje. Czterech oskar­
żonych żydów zostało przez publiczność

— Pomiędzy legitymistami rozniosła 
się wiadomość o zamachu na życic hr. 
Paryża, ale że go jeszcze fortuna ochro­
niła. Była to wysłana paczka 17 cali 
długa i 12 cali szeroka do nieg ? z Lyonu 
do Paryża, ale go nie doszła, gdyż w 
drodze pakieta się trochę nadąrła, co u- 
rzędników naprowadziło do zrewidowania 
i przekonania się, że to jest maebinka ze 
sprężyną wiodącą do materyi wybucho­
wych, za pociągnieniem której byłaby na­
stąpiła wielka eksplozyja, niosąc ją temu, 
ktoby ją był otwierał.

gi z emigrantami, nie mogąc jechać 
dalej.

W Bostonie Mass, włamali się 
złodzieje w południe do składu złotnika 
izaka Meyera, wybiwszy dziurę w ścia­
nie od sąsiedniego domu, i skradli wiele 
drogich rzeczy.

nielitościwie pobitych, poczem r

z kraju 
itę, za

Hiszpania.
Nadryd. Rząd hiszpański wydalił

sławnego kaznodzieję: Mon, jezu-
to, że kazaniami swórni ibliżył

podobno królewskiemu domowi.

Włochy.*
Rzym. Nie chce nam się bardzo

wierzyć temu, żeby Papież’ 
wić odwiedzinom bawarskiej

do wiadomości Szanownej Publiczności, widzimy się w konieczności odparcia po- 
twarzy rzucanych bądź to na całą administracyją Związku, bądź to na pojedyń­
czych jego reprezentantów, przez ludzi czy to złej woli, czy też tyiKo f<*Iozywcge 
zrozumienia rzeczy.

Mamy tu głównie na myśli nietaktowne wystąpienie Administracyi Gminy 
Polskiej w Chicago w Nrze lOtym „Przyjaciela Ludu** w Chicago wychodzące-
go. Pomijając n i e p a r 1 a m e n t a r n e (nie chcąc właściv 
skiem) wyrażenia pismaka owej „Odezwy** Administracyi 
Polskiej; pomijając małoduszne i brudne zaczepki powszecŁ

em nazwać ich nazwi- 
,z woli Bożej** Gminy

watela p. Ig. Morgensterna, gołemi liczbami, o ile to Związku 
skiego się tyczy, jak w kłamliwem i nieszlachotnem świetle pr 
żenie“ postawiła się przez swoję Administracyją Gmina Polska.

anowanego oby- 
arodowego Pol- 

3Z OWO * tl ZC*

I. Mniej więcej w połowie Odezwy swojej twierdzi Administracyja Gminy, 
że „kapitału żelaznego, na który się Towarzystwa zwuązkowe przez lat trzy skła­
dały, w kasie związkowej centa jednego nie zostało.“

Jak z powyższego Bilansu wynika, 
doi. 46 centów, który w nieruchomościach 
Związek posiada procentujący się mortgage 
od ognia.

II. Dalej powiada owa Odezwa, że

wynosi kapitał żelazny Związku 672 
„Zgody** ulokowanym został, na co 

z odnośnym kwitem na zabezpieczenie

ze składek specyjalnych, przeznaczo-
nych na wdowy po zmarłych członkach, choć takowe punktualnie (czy może 
przez Gminę?) na ręce Zarządu związkowego w swoim czasie złożone były, do 
dziś dnia wdowy niektóre, upominające się o należytość od roku i więcej, wy­
płacone nie zostały.“

Z zestawienia pośmiertnego każdy się łatwo przekona, jak to punktual­
nie Towarzystwa składki pośmiertne płaciły, mianowicie zaś Gmina Polska, która 
po dziś dzień sama jedna aż tysiąc przeszło dolarów podatku pośmier­
tnego zalega !

Jeżeli zaś rzeczywiście w ostatnim czasie zwłoka w wypłacaniu pośmier­
tnego w kilku wypadkach zachodzi, pytamy się każdego bezstronnego człowieka, 
czy nie właśnie ta sama Gmina Polska przez niepłacenie tak wielkieh zaległości 
do zwłoki wypłaty wsparcia pośmiertnego się przyczyniła?

Komuż to w ogóle Związek owo pośmiertne i dziś z niego wynikłe 
korowody ma do zawdzięczenia ?

Czy Gmina już o tern zapomniała, z jakiemi to instrukcyjami na Sejm III
i IVty Związku delegatów swoich wysłała?

Czyż to nie na ich wniosek i za ich 
na przymusowo zmienionem zostało?

głosami pośmiertne z dobrowolnego

Czyż więc Gmina Polska przez swoich delegatów nie utworzyła owo — 
„musi** — które się jej dziś tak niewygodnem — ba, nawet deśpotycznem 
wy da je ? —

Mjarojan ZKorclysz-
PjOWIEŚĆ

przez
Jana Zacliarjasiewicza.

XII.
Któż to idzie powiedz Janie! 
Czy to król północnych ludów! 
Nie, to ułan jestmospanie, 
Ósmy cud do siedmiu cudów. 
Jak ostrogą tylko brąęknie, 
Zaraz pannie serce pęknie!...

Ignacy chodził po swoim pokoju szerokiemi 
krokami. Oczekiwał właśnie wyroku.

Już przez cały dzień dzisiejszy był jakoś 
dziwnie usposobiony. Siedział w pokoju, nie widząc 
nawet musztry chłopców w dziedzińcu. Obracho- 
wywał się z swoim sercem i chciał koniecznie wy- 
naleść jakie warunki do kompromisu. Ale nie szło 
mu to po myśli, serce było krnąbrne, rozdąsało się 
i wręcz oświadczyło, iż bez Pauliny dalej żyć nie 
może.

Położenie biednego Ignacego było okropne. 
Po raz pierwszy w życiu doznał głębszego uczucia, 
które wstrząsło, jak mówił Szot, wszystkiemi jego 
nerwami, a kobieta, do której serce jego żywiej 
uderzyło, nie była mu wzajemną! Przeciwnie była 
zimną i obojętną na jego cierpienia, a co gorsza, 
może nawet w tej chwili wyśmiewa się z niego 
przed swemi przyjaciółkami! Ostatnie przypusz­
czenie było straszne — mogło nawet zupełnie 
uspokoić go. Ale też nadciągała mara wspomnie­
nia owych ciemnych schodów, gdzie słyszał na 
swojej piersi przyspieszone bicie jej serca, czul 
wszystkie jej tętna gwałtownie bijące. A tego nie 
zapomina się tak prędko!. ..

Ignacy myślał i myślał, i nie mógł wybrnąć 
z tego koła zaczarowanego. Wreszcie wypaliwszy 
dwie fajki, przyszedł do tego niezłomnego przeko­

Z CHICAGO.
Szanowny Redaktorze!

Smutno i boleśnie jest, patrzeć na 
tą bezprzykładną niezgodę, pomiędzy Po­
lakami tu w Chicago, które każdego zdro­
wo myślącego człowieka oburzyć musi.

Polacy, tu na tej ziemi Amerykańs­
kiej, przyjęci nie po macoszu, ale praw­
dziwie po ojcowsku przytuleni, gdzie znaj­
dą chleb dostatni, mogą się pięknych ma­
jątków dorabiać, gdzie mają złotą wol­
ność, i nawet pewne znaczenie polityczne.

wili ubrania teatralne prawdziwie polskie, 
przytem najęli już mieszkanie dla Biblio­
teki, która w krotce otworzoną zostanie. 
O dniu tym, w którym to dzieło rozpoczęć 
te będzie sądzę, że nie omieszkają uwia­
domić kochanych Rodaków.

Szczęść Boże im życzę I Oby Stwór­
ca całego świata i Pan Najwyższy dopo­
mógł i pobłogosławił w tukiem przedsię* 
wzięciu każdemu i wszędzie.

Prawdziwy Polak i Katolik.

narodowościami, bo dziś są już tego smut­
ne przykłady, że dzieci polskie bardzo ma­
ło, albo wcale nic nie umieją mówić po 
polsku. Przeto niech nas niezgoda nie 
rozrywa, odrzućmy urazy osobiste, miej- 
my raczej na celu dobro ogólne. Nie da- 
wajmy złego przykładu dzieciom naszym, 
kalając publicznie braci naszych, i więcej 
jak publicznie, bo prawie przed całym 
światem, bo gazety polskie z Ameryki, 
rozchodzą się nietylko tu, ale po całej E- 
uropie, i innych częściach świata, gdzie 
tylko Polacy się znajdują. My wcale nie 
wiemy, jak wysoko cenią bracia nasi w 
Europie tu Polaków w Ameryce, jak są o- 
czy zwrócone na nasze tu działania, a tu 
co się dzieje ! oto z całą zajadłością rzu= 
camy na siebie publicznie kał, nie pom­
nąc, że to nie kala, nie sromoci pojedyn­
czo osoby, ale wszystkich Polaków, bo 
nikt nie zna, ani znać będzie tej lub owej 
osobistości, czy ona coś warta lub nie, 
tylko powiedzą: to Polak, to Polacy 1 — 
Przez to nie zasługujemy sobie u innych 
narodów naposzanawanie tylko na wzgar­
dę, powiedzą że to naród jeszcze nie doj­
rzały, pomimo tylu klęsk, nieszczęść i 
smutnych doświadczeń, kiedy nie umie­
my się zgadzać, nie umiemy pokrywać 
wad naszych, ale je głosimy przed całym 
światem. Jeżeli ci brat jeden lub drugi 
zawinił, skrzywdził, lub jakie towarzyst­
wo bratnie, starajmy się na innej drodze 
mniej szkandalnej, dochodzić sprawiedli­
wości, a nie stawiajmy całego narodu 
pod pręgieź, pod sąd całego świata.

Na co się zdały te tysiące polskich 
męczenników, którzy swą krew w obro­
nie ojczyzny przelali, co poginęli na szu­
bienicach na Syberjfi, w kopalniach, lo­
chach podziemnych, na to, abyśmy ich 
potomkowie sami się osławiali, czernili i 
brudzili; aby tego szlachetnego a tak nie- 
nieszczęśliwego narodu synowie, tak niz- 
ko upaść mieli, aby przez swoje nieroz­
ważne i złośliwe postępowanie, wystawili 
się na urągowisko i pośmiech innych na= 
rodów ? Nie brudźmy własnego gniazda.

Powiedzmy sobie z ręką na sercu po 
cóż my tu do Ameryki przybyli? Po 
chleb powszedni, bo nasza nieszczęśliwa 
matka polska wyżywić swych dziatek nie 
może, bo zgraja sępów ją rozszarpała i 
przed nami jej dziećmi, wszystko zabiera, 
zabiera ostatni kęs chleba, nam tylko tor­
ba żebracza i kij pozostały. Ze łzami o- 
puszczaliśmy ją, i pewno niema serca aby 
na wspomnienie swych ojczystych kąt­
ków, mocniej nie zabiło.

Więc my biedni wygnańcy, ^tułacze, 
kochajmy się wzajemnie, pracujmy całe- 
mi siłami nad dobrem ogólnem, bo wspól- 
nemi siłami wiele, wiele dobrega zdziałać 
możemy, a wtenczas zasłużymy sobie na 
uznanie i poszanowanie u wszystkich.

Jeden z Polaków w Chicago.
—,------- — o

San Francisco dnia 10 Lutego 84 r.

Pierwszy polski ślub.
Szanowny Panie Redaktorze!

W.Niedzielę dnia 3go Lutego po po­
łudniu o godz. 2-ej odbyły się zaślubiny 
między panną Maryą Kempińską z W. K. 
Poznańskiego a p. Romanem Strożyńskim 
z Poznania, w kościele św. Piotra przy 
Alabama str. Ks. Dr. Schulc nasz rodak 
po pięknej przemowie do nowożeńców da­
wał im ślub.

Polacy co asystowali obrządkowi skła­
dali Państwu młodym swe serdeczne ży­
czenia. Zaiste to był pierwszy Polski ślub 
w San Francisco.

Wesele się odbyło u państwa B. Stro- 
żyńskich zwyczajem staro polskim i goś\ 
cinnością, do czego pani gospodyni domu 
wielkiego starania dołożyła. Zdawało 
nam się że jesteśmy w Polsce. Wznoszo­
ne były toasty państwu młodym gospo­
darzom domu jako i ks. Dr. Schulc, cho­
ciaż nie był obecnym. Wieczorem prze­
nieśliśmy zabawę do znanego nam już z 
gościnności pana St. Stroźyńskiego, któ* 
ry sute przyjęcie wyprawił przy 200 let­
niej rocznicy Sobieskiego dla Polaków. 
Zabawę przeplatano tańcem i śpiewem 
bez końca. Wszyscy obecni co byli two­
rzyli jakby jednę familją. Oby takich we= 
sół więcej było.

Niech żyje Polska 1
Jeszcze Polska nie zginęła.

Jeden z obecnych.

Poniatowski Wis 2go Marca 84 r.
Szanowny Panie!

Mamy u nas smutne czasy. Difterya 
i szkarlatyna pociąga dużo ofiar za sobą. 
Znajdzie się dużo domów, w których po - 
4 i więcej dzieci choruje i dużo umiera. 
Dzisiaj 2 umarłych w okolicy PomatowS’ 
ki leży, dwóch katolików i jeden pro­
testant.

Dzisiejszej nocy umarła córeczka pań­
stwu Teuszom na tę samą chorobę.

Dnia Igo Marca o pół do trzeciej u- 
marł nam syn Jan Kazimierz, który by 
miał 4go tm. ośm lat, o czem dajemy wia­
domość krewnym i znajomym. W smutku 
pogrążeni rodzice:

Józef i Józefa Blaszka.

Ile by to przy tych wszystkich sprzyjają- 
. ycb warunkach, dobrego dla siebie, dla 

‘ Le-1 owych Izieci i dla swej ujarzmionej Ojczy: 
j, r„ • । zny zdziałać mogli, gdyby żyli w zgodzie

miał odmo-

ciła się |opolda z małżonką, córką ce^
zapalczywie i na innych niewinnych źy- i jedynie dla tego, iż są katc 
dów, pustosząc ich mieszkania i składy j z odwiedzin takich mogły ] 
z taką zaciętością, że policyja temu zapo- wrażenia lub domysły na z

- ’ i jedności. Ale niestety, zazdrość, nieuf- 
; * i aość, niezgoda, a co najgorsza prywata, 
złe sozrywa nie raz tak piękne i pożyteczne

biedź nie mogła.

IMieiwcy.
W Berlinie nie ma końca sprze

* dzy. książętami katolickiemi

P miniowej
czek o amerykański żal nad Laskerem. i Syi zbuizyli się wieśniacy i nie chcą
Rickert wystąpił z rezolucyją obronną,! ció rządowi podatków, 
inni są temu przeciwni, a gazeta „Nordd. [ - ”T ” 1 ”

Ro
płS'

— W Brukseli wychodzi rosyjska
Allg. Zeitung** składa winę na secesyjo-. gazeta „Le Nord** i przemawia bardzo 
nistów i postępowców, jeżeliby pomiędzy; za tern, że jest wielki cżae, ażeby choć 
Niemcami a Ameryką miałoby przyjść j częściowo Europa się rozbroiła, bo pokój 
do większych nieporozumień. Niech się | jest koniecznie potrzebny'?
tak bardzo nie obawiają, z tego -wojny; — Ta sama gazeta twierdzi, że Ro­
nie będzie. । syja nie należy do sojuszu niemiecko-

— O zjeździć cesarza Niemiec ż ca­
rem także nie przestają pisać. Obecnie 
zjazd ten wyznaczają na Czerwiec, a miej­
scem spotkania ma być Darmstadt, gdzie 
w tym czasie ślubować będzie w. ks. Ser­
giusz z księżniczką heską Elżbietą, a kre 
wniaczką cara, więc ślub ten upozoruje 
spotkanie się dwóch monarchów i narady 
po ślubie. Czy i Austryjak tam się stawi, 
nie wiadoma jeszcze.

Austryja.
Wiedeń. W pewnym domu na 

przedmieściu zwanem Faworyty, naprze­
ciw mieszkania barona Rotszilda, znale­
ziono podłożony dynamit. — Domyślają 
się, iż to zamach wymierzony na Rot­
szilda.

W P e s z c i e -weszła policyja na trop 
związku dynamitobójców i przytrzymała 
na poczcie kilka paczek napełnionych dy­
namitem.

— W sejmie węgierskim dopytują 
się posłowie ministerstwa, czy do sojuszu 
nicmiecko-austryjackiego Rosyja przystą­
piła lub nie, lecz że Tisza nie był dnia 
tego obecnym, więc pytanie to zostało 
w zawieszeniu.

Frawcyja.
W P a r y ź u skazano niejakiegoś Mor- 

rhy na 6 miesięcy więzienia i 1000 fran-

austryjackiego.
— Od czasu zamordowania Sudejkina 

opanował wszystkich Moskali tak wielki 
strach, iż nie chcą być pod żadnym wa­
runkiem policyjantami.

— Jenerał Gresser, naczelnik policyi 
w Petersburgu, odebrał list z groźbą, że 
zostanie zabity.

AMERYKA
Milwaukee. Ksiądz arcybiskup 

Heiss, spodziewany z powrotem ze Rzy­
mu, zachorował jeszcze w Europie. W 
zeszłą Niedzielę modlono się po kościo­
łach o jego wyzdrowienie.

— Sprzedawcy trunków przepalanych 
w Milwaukee uradzili pomiędzy sobą co 
następuje:

Równość w opodatkowaniu, lepszą 
płacę dla robotników, nizki license, rząd 
municypalny z zasadami republikańskiemu, 
oparty na ludzie, nie na kapitalistach bez 
różnicy na partyje i nazwali się Stowa­
rzyszeniem obronnym. Kto tym zasadom 
się nie podda, a będzie się starał o ja­
kikolwiek urząd, to na niego głosować 
nie będą.

Pi11sb urg Pa. Przełożeni stowa­
rzyszeń zbierają podpisy do kongresu o 
pożyczkę 10 milionów dolarów na zakła­
danie kolonii. W wywodach swych twier-

towarzystwa br. pomocy.
Co jest właściwą przyczyną tej nie­

szczęsnej niezgody? Łatwo na to odpo.- 
wiedzieó, bo każdy tu z nas wie, że kil— 
U u półmędrków, co zapomnieli o Bogu i o 
wierze naszych praojców, wichrzą i bała­
mucą pomiędzy braćmi, a co najgorsza, 
[jak mówią powszechnie,] że jedna z Po­
lek ma być główną sprężyną do tych niez­
god i zatargów, że chce trząsać całą Po­
lonio. w Ameryce; zaiste, jeżeli to tak 
jest w rz zy.wistości, to wstyd i hańba 
takiej niewieście, która zamiast zgodę i 
jedność zasiewać, burzy i wichrzy pomię- 

i dzy swoimi. Jeżeli Pan Bóg dał jej talent 
i że ma takie zdolności, że może piórem 
władać, to niech używa tego na dobre, a 
swej zajadliwości i niegodziwości serca, 
nie, wylewa na papier, krzywdząc swych 
braci po gazetach. Niech się zapatrzy na 
Polskie matrony, które tak piękne pou­
czające dzieła pisały, zaszczepiając w 
swych ziomkach, wiarę, miłość, zgodę i 
wszystkie cnoty chrześciańskie, nie użyły 
nigdy pióra aby waśnić braci między so ­
bą, ani ich bezcześciły w pismach publicz= 
nych. Taka Polka, co tak postępuje mu- 
siała zapomnieć, że Bóg w Niebie i kiedyś 
za to sądzić ją będzie, należy ona do tej 
malej garstki, co zapomnieli że bez Boz- 
kiej pomocy nic nie zrobią, ich usiłowa­
nia na nic się nie zdadzą, naród, który 
się wyparł Boga upaść musi, niech wspo­
mną na słowa psalmisty.

Jeżeli domu sam pan nie zbuduje 
Daremnie nad nim rzemieślnik pracuje. 
Jeżeli miasta Pan nie strzeże z góry, 
Próżno straż czujna opasuje mury.

feżeli Pańskiej nie macie pomocy, 
Na nic się przyda wstawać o północy.
Tak rozegnane Jakóbowe syny, 
Gdzieś zaludniają nieznane krainy, etc.

Myśmy to są te rozegnane rozproszo­
ne syny po całej kuli ziemskiej i zaludnia­
my obce krainy.

Żyjąc pomiędzy najrozmaitszemi na­
rodami, gdzie nasze dzieci są narażone na 
utratę religii i mowy ojczystej, ile to sta­
rań rodzice dokładać powinni, aby wpoić 
w swe dziatki wiarę, cnoty i mowę oj czy-’ 
stą, bo jak o to dbać nie będziemy, to za 
kilka lat dziesiątek, nasza młodsza gene- 
racya, zniknie bez śladu pomiędzy innemi

Winona 1 Marca 84 r.
Szanowny Redaktorze!

Pośpieszam donieść, że w dniu 23-go 
Lutego 1884 roku odegrana została sztu­
ka p. t. ,,Chłopi Arystokraci4* pod kie­
rownictwem polskiego Kółka Dramatycz­
nego, na korzyść Biblioteki Polskiej, któ­
ra zostanie założona wkrótce, skoro tyl­
ko książki sprowadzone będą.

Młodym amatorom, którzy brali u= 
dział w tej sztuce, składam publiczne po­
dziękowanie za ich prawdziwe poświęce­
nie i aktualne odegranie odpowiednie tej 
sztuce, a mianowicie paniom: Katarzynie, 
Jędrzejowej i Marysi, — panom: Stani­
sławowi, Marcinowi, Wojciechowi, Bart­
łomiejowi i jego kolegom, a największe 
zasługi położyli panowie: Szczepan i Mo- 
siek, ponieważ za swoje dowcipy najwię­
ksze oklaski odebrali. Wszystkim amato­
rom składam szezere polskie podziękowa­
nie, gdyż cieszy mnie to, że mamy jesz­
cze pomiędzy sobą Polaków i Polki z po­
święceniem, co czynią naszej Ojczyźnie 
zaszczyt. Ale o ile to nas Polaków cie­
szy, o tyle nas znów smucić musi, że Wi­
nona ma między sobą i bardzo wiele ziarn 
gorczycznych, co przeciwny owoc wyda­
ją i psują dobre chęci. Zamiast dążyć z 
pomocą, to starają się psuć to wszystko, 
co Kółko Dramatyczne stara się zaszcze­
pić dla dobra braci i zaszczytu Ojczyzny 
i śmią tych pracowników nazywać farma- 
zonami.

Zanoszę ten żal do Braci naszych Ro­
daków, dla tego aby to użalenie napra­
wiło i nawróciło ich na prawych Synów 
Ojczyzny na przyszłość, gdyż to jest hań­
bą dla nas wszystkich w oczach obcych 
narodów na wolnej ziemi. Składam dzię­
ki i oddaję cześć i honor Kółku Drama­
tycznemu w mieście Winona za ich pod­
jęte trudy i prace dla dobra Polaków oko­
ło oświaty swych Rodaków podejmowa­
ne, że pomimo prześladowania takiego są 
wytrwałemi i dowodzą czynem, że dla do­
bra ogółu pracują. Za wtasne prace snra-

Sprawozdanie
Z

Czynności Towarzystwa
Młojdzieży Polskiej

W ZURYCHU
za Rok 1883-3.

Jak lat ubiegłych tak i w tym roku 
myślą przewodnią w czynnościach Towa­
rzystwa służył § lszy jego statutów: „Ce­
lem Towarzystwa ksstaicenie się na niwie 
narodowo patryotycznej, utrzymanie kole­
żeńskich stosunków;** a więc całą usil- 
nością Tow., było dać możność swym 
Członkom czerpania danych o stanic 
wszystkich 3ch części naszej Ojczyzny, ku 
czemu służyła czytelnia, następnie kształ] 
ęący się w literaturze historyi polskiej, 
mogli znaleść obfity materyał w cięgle 
wzrastającej bibliotece; probierzem zaś na 
ile korzystali z tych materyałów służyły 
odczyty, po więkssej części treści histo­
rycznej i społecznej.

Przedstawiając poniżej stan wszyst­
kich naszychłkonstytucyi, odpowiemy za­
razem na ileśmy się z położonego sobie 
zadania wywiązali.

Działalność Towarzystwa na we­
wnątrz.

1. Ruch Członków.
Członków z początkiem półrocza' zi­

mowego Tow. liczyło 14.
Z tych uczęszczało na wydział Che­

miczny 6ciu, na"-Inżynierski 4ech, Me-
nania, że kompromisu z sercem robić nie można. 
Bądź co bądź, postanowił rozciąć ten węzeł gor­
dyjski.

Siadł do stolika już późnym wieczorem i na­
pisał ów list, którego treść jest już nam znana. 
Co stawił na kartę przez, napisanie takiego^ listu, 
o tern wcale nie myślał. Rozumował sobie: Jeżeli 
mnie kocha, a co owe wypadki w dniu targowym 
potwierdzać się zdają, to ośmielę ją wyznaniem 
mojej miłości. A jeśli mnie nie kocha, to lepsza 
jest już taka pewność od niepewnej, nadziei. A 
stryjenka powiada, że mężczyzna, któremu kobieta 
jaka się podoba, powinien przedewszystkiem sta­
rać się wejść do jej myśli. Jeżeli już tam raz się 
ulokuje i od czasu do czasu tym myślom przypo­
mina się, to w końcu, w braku innych, stanie 
się generalnym lokatorem. Cóż więc rezykuję pi- 
sząc ten list? Jeżeli mi odpisze, nie po mojej myśli, 
to przecież dzień, dwa, będzie o tym liście, a więc 
i o mnie myśleć. Powoli mogę, się rozlokować w 
tern złotem serduszku!...

Tak rozumował i marzył Ignacy. Wreszcie 
zapieczętoM ał list i wyszukał Janka, któremu na­
kazał, aby zręcznie i nieznacznie oddał ten list do 
rąk Pauliny.

Janek przyrzekł wprawdzie działać według 
instrukcji, ale nieszczęście popsuło szyki. Czekał 
na kurytarzu, a Paulina jakby na złość»nie wyszła. 
Krząkał i kaszlał, ale, i to nic nie pomogło, 
Wreszcie za długo było mu już tego. Zbliżył się 
więc do drzwi i lekko zapukał w nadziei, że w 
takim razie tylko Paulina wychodzić zwykła. Sta­
ło się jednak inaczej. List wpadł w ręce Kordysza, 
a przestraszony Janek uciekał najprostszą drogą 
do warsztatu i schował się pod wióry. Jeszcze bar­
dziej przestraszył się, gdy Kordysz między wiórami 
go odkrył i odpis panu Ignacemu oddać polecił. 
Janek nie mógł dobrze pojąć, co to wszystko zna­
czy, miał jednak strasznie niedobre przeczucie. 
Zerwał się więc i pobiegł do Ignacego, Tam znowu

jakby na’nieszczęście zastał korrepetytora. Ignacy 
nie chciał wobec korrepetytora z Jankiem o liście 
rozmawiać, jakiemi drogami się dostał. Poskoczył 
więc do drzwi, a odebrawszy od Janka odpo­
wiedź, natychmiast go odprawił. Janek także był 
rad z tego, bo nie potrzebował tłumaczyć się ze 
swego meszczęsCiaU Mimo to Czmychnął znowu do 
warsztatu i wlazł między wióry, czekając z nie- 
dobrem przeczuciem dalszych rzeczy.

Ignacy tymczasem otworzył książkę i włożył 
w nią kartkę od Paulinki, niby czytając ukryć to 
przed korrepe ty torem. Nie przeczuwał wcale, jaką 
drogą ta odpowiedź doszła do niego. Na kartce 
było napisane drżącą ręką:

’Jeżeli panu to nie zapóźno, to przyjdź pan! 
Paulina’.

Szczęściem, że korrepetytor wlazł cały w jakąś 
siną książkę, inaczej poznałby wszystko po twarzy 
Ignacego.

Ignacemu zabrakło nagle powietrza. Porwał 
się z krzesła i otworzył okno. Wieczorny chłód 
orzeźwił trochę jego rozburzone nerwy. Któż był 
szczęśliwszy w tej chwili od niego?...

Spojrzał na niebo. Noc była wrześniowa, jas­
na. Miryady gwiazd mrugało tam z nieba do nie­
go i cieszyły się, że liczba szczęśliwych na ziemi 
pomnożyła się o jednego... O, noc ta była tak won­
na, tak jakoś upajająca!. ..

Ignacy stał ciągle przy oknie i patrzył w niebo. 
Zapewne słał dzięki Wszechmocnemu za szczęście, 
jakiem go udarowa!...

— Czy chcesz zostać astronomem? — zapytał 
korrepetytor, którego zimny przeciąg wiatru oder­
wał od sinej książki — czy może astrologiem 
tylko?

Żart twój Wojciechu — odparł Ignacy — nie 
napotyka mnie wcale w stosownem usposobieniu... 
Dzisiaj podziwiam wielkość i mądrość stworzo­
nego świata. Jakaż to harmonia, jaka wzajem­
ność musi być między tymi krążącymi światami!

Siła atrakcji, czyli jak u ludzi potęga wzajemnych 
uczuć rządzi i kieruje światem! Nic tam nie jest 
nadaremnie, wszystko ma swoje przeznaczenie!...

— Dla Boga! Cóż ja słyszę? — zawołał korre­
petytor — wszak niedawno potępiałeś wszystko w 
czambuł, świat, ludzi, filozofię i historję!...

Ignacy nie miał czasu na to odpowiedzieć. 
W tej bowiem chwili usłyszał piosenkę starego 
Kordysza i wyraźnie w świetle księżyca widział 
cień jego, jak z bramy w rynek wychodził.

— Jaki rozumek ma moja Paulinka! — po­
myślał sobie szczęśliwy Ignacy. — Zapewnie wy­
słała naumyślnie ojca, abym bez świadków mógł 
jej to wszystko wypowiedzieć, co czuje dla niej 
moje serce!... A więc nie tracić czasu!

Pomyśliwszy to sobie, chwycił za czapkę i 
wybiegł na kurytarz.

Korrepetytor zamknął za nim okno i uśmiech­
nął się ironicznie.

W izbie Kordysza oczekiwano gościa z upra­
gnieniem. Na sofce rozścielono nowy pokrowiec, 
który miał zasłonić rejestr lat ubogiej biedaczki. 
Stoły i krzesełka były pościerane z prochu, a biała 
firanka u okna spuszczona aż do dołu. Na ko­
modzie stał duży bukiet z astrów i innych jesien­
nych kwiatów, bo Paulina przedewszystkiem lu­
biła kwiaty. Uboższe sprzęty wyniesiono do dru­
giej izby, aby^ przy dzisiejszej uroczystości nie ra­
ziły oczu gości. Paulina chciała byó dzisiej naj­
piękniejszą, i wszystko to ukryć, co by gościom 
przypominało nieznośne ubóstwo.

W kilku minutach było juź wszystko w izbie 
przygotowane do przyjęcia gości. O sobie pomyśla­
ła dopiero na ostatku. Białej sukienki z gorsem, 
w której jej tak ślicznie było, nie wypadało brać 
dzisiaj na siebie. Zabrakłoby jej potem stopnio­
wania w ubraniu. Biała suknia przydałaby się 
prędzej przy zaręczynach, albo do kościoła, kiedy 
to organista na chórze wygrywa ’v e n i c r e a t o r

mun di. . ? Tak myślała sobie Paulina, a przy 
ostatniej myśli spiekła ogromnego raka. ..

Została więc w ciemnym swoim szlafroczku, 
bo zwierciadło powiedziało jej, że ładnemu we: 
wszystkiem ładnie. Loczki tylko nie przygładziła? 
i za prawe ucho zatknęła kwiatek błękitny.----  
Nie wiedziała biedna, że właśnie z takim kwiat­
kiem widział ją Ignacy przez szparę drzwi po raz 
pierwszy.. .

4 wszystko było zrobione, co w kij- 
ku minutach zrobić się mogło, siadła Paulina na, 
krzesełku przy komodzie i wzięła astrę do ręki,, 
aby jeszcze w ostatniej godzinie zasięgnąć rady u 
listków niewinnych, czy raczej zapytać je o wy­
rocznię całej, całej przyszłości!. ..

W tej chwili otworzyły się drzwi. Ignacy 
wpadł do izby.

Paulina krzyknęła, a kwiatek upadł do jej 
nog, nie wypowiedziawszy wyroczni.

oczach jej pociemniało, i zdawało się, że 
jakaś lekka, na wpół przejrzysta mgła owionęła 
ją dokoła., Chciała powstać, nie mogła; chciała 
przemówić, ale słów i głosu jej zabrakło. Opu­
ściła ręce bezwładnie i złotą główkę swoją pochy­
liła w tył na poręcz krzesła.

W tej chwili była tak piękną, tak zachwyca­
jącą! Na jej twarzy z pod białej cery wybijał się 
rumieniec gorący, w czarnych, na pół przymknię­
tych oczach palił się jakiś ogień tajemniczy, a 
usta były tak czerwone jak goździki w lipcu. A 
cała jej postać na pół omdlała i bezwładna ozna* 
czała kobietę, która porywającym ją uczuciom 
uległa i nie ma nawet na tyle władzy, aby to 
uczucie w sobie ukryć, albo przynajmniej lekką 
gazą osłonić.

Ignacy stał chwilę przed nią. Widok jej po- 
mięszał mu wszystkie szyki. Miał jej coś mówić, 
a mówić wiele i długo, ale na to wszystko nie 
stało mu w tej chwili czasu. Cierpienia jego, jakich 
był doznał przez dni kilka, zacząwszy od owego*



dyczny Hen, Rzeźbiarstwa Iden i 2uh 
przygotowujących się do wyższych stu- 

djÓW- -a « , .W ciągu półrocza wystąpiło 2 z kon­
cern tegoż z powodu ukończenia studjum 
ubyło 2 p. p- Kol. Rechmiewski Wacław, 
Łopaciński Rqt., obydwaj z wydziału in­
żynierskiego, pozostało zatem na letnie 
półrocze lOciu wstąpił w ciągu tegoż 1.

Posiedzeń zwyczajnych odbyło Tow. 
12, nadzwyczajnych 10.

Na posiedzeniach zwyczajnych zosta­
ły odczytane następujące prace:

1. O krążeniu krwi w organizmie 
ludzkim, kol. B. Onufrowicza.

2. Draper, i pogląd na jego ostatnie 
dzieło, kol. Wywiórski M.

3. Jakie nadzieje naszej Ojczyzny i 
kol. Kronik S.

4. O emancypacyi kobiet kol. Rechs 
nikowski Kaź.

5. Historya naszego Towarzystwa, 
kol. Gąsiorowski.

6. Panowanie Jana Ulgo. kol. Ro- 
sicki M. . , , T_

7. Historya Alchemii kol. Kruszę.
8. Historya odkryć geograficznych w 

starożytności, kol. Schweikert.
9. Dwa lata z panowania Stanisława 

Augusta, kol. Waiss Ant.
10. Akademia Wileńska, kol. Ste­

phan.
Zarząd Tow. składał się w półroczu 

zimowem z 5.
Przewodniczący, kol. Gąsiorowski

4. Stan Kasy.
Przychód: 307 fr.
Rozchód: 387.10 fr.
Niedobór: 80.10
Na pokrycie tegoż mamy otrzymać z 

nieuiszczonych wkładek 93.75 fr.
5. Działalność To w. na zewnątrz.

Tow. uczciło pamięć, zmarłego prof. 
liter. Dra Kinkla, tyle przychylnego Pola­
kom, wieńcem z napisem:

„Die Polen ihrem hochherzigem Ver- 
theidiger.“ Następnie czcząc zasługi Czci­
godnego apostoła Młodej Polski Zyg. 
Miłkowskiego, przesłało Sz. Jubilatowi 
solidarnie, z resztą Mł. Pols. swój Adres 
na ręce Czyt. Akad, w Krakowie. Takiż 
Adres przesłaliśmy Sz. Mistrzowi Janowi 
Matejce. Czcąc pamięć zasłużonych na 
kartach naszej przeszłości, braliśmy u- 
dział w urządzeniu Rocznic 2ch Powstań 
Narodowych i w obchodzie oswobodzenia 
Wiednia, wspólnie z Szan. Towarz. EmL 
gracy i.

Na budowę przybytku Melpomeny 
Polskiej w Poznaniu urządziliśmy wieczo­
rek, z powodu jednak zebrania zbyt szczu­
płej sumy 293 fr. przesłaliśmy takową 
bez odbycia się zabawy, na ręce Dzienni­
ka Poznańskiego.

A.

Skład naszego teraźniejszego Zarządu: 
Prezes, Gąsiorowski, sekr. i skarbnik, 
Wajs, Zarządca Czytelni Preyss.

która do toku 1343 była u ś p. Eriko- Igntada s pubHonwid. Okoto trzeciej 
wej, znającej bardzo dobrze Tadeusza po południu jeden z nich rzucił się z mostu 
Kościuszkę; od niego samego wiedziała ' Alma do Sekwany; towarzysz jego zeskoczył 
ona, że si) rodził w Siechnowicach i pół- mu na poinoc i nu brzeg wyciągnął. Scena ta 
niej często tam przebywał. Pokazywała '--------J-:ł- — 1------ -------
ona w starym domu, obróconym już wte­
dy na oficynę, pokój i miejsce urodzenia 
Kościuszki. Dom ten już obecnie nie ist-
nieje, tle zapewne nie znalazła się swię- 
tokradzka ręka, któraby wycięła lasek w 
kształcie labiryntu w ogrodzie Siechno- 
wickim. Cały on jest sadzony ręką Ta­
deusza Kościuszki, kióry był wielkim łu­
bów nikiem przyrody i chętnie własno­
ręcznie w chwilach wolnych oddawał 
się ogrodnictwu a mianowicie Sadzeniu 
drzew.

— W okolicach Szubina 
grasowała w lutym pomiędzy dziećmi o- 
spa i błonica, w skutek czego zamknięto 
na pewien czas kilka szkół. Obecnie za­
mknięto szkołę w Weronice.

— Oaza. Nazwisko to dają w 
krajach gorących żywnym kawałkom 
gruntu, gdzie jest woda, roślinność i 
drzewa pośród obszernych pustyń wypa­
lonych od słońca, którego promienie pra­
wie prostopadłe, sprawiają żar nieznoś­
ny. Na to nazwisko zasługuje wieś Przy­
tuły pod Ostrołęką, bo tam [co rzadkie 
nietylko pomiędzy chłopami, ale i drobną 
szlachtą !j każda chata ma ogród i sad o- 
wocowy, wszystkie drogi i ścieżki drze­
wami wysadzone. Mieszkańcy pobożni, 
czytać i pisać umieją. Za to karczma, złe

zgromadziła na brzeg liczną publiczność. Rze-
komy samobójca zapytany odpowiedział, iż nę­
dza skłoniła go do położenia kresu swemu ży­
ciu. Wybawca Jego dal mu trochę pieniędzy, 
a przykład ten naśladowały prawie wszystkie
^<>by zgromadzone. Policyjant poszedł potym 
za tymi dwoma ptaszkami i przekonał się, iż 
weszli oni do winiarni, gdzie liczne na nich 
czekało towarzystwo i tam opowiedzieli w po­
śród ogólnego śmiechu, jak im się komedyja 
udała.

Humorystyka.
♦Właściciel udziela rady 

złodziejowi. Nie taki chłop nasz 
głupi, jak się zdaje. — Olo fakt z ży­
cia.

Kiszka nalana
Równie dobra jak nadziana.

Za dawnych czasów byłoby to rzeczą 
zwykłą, co dzisiaj za jakąś osobliwość u- 
chodzi.

Otóż autentyczną wiadomość jaką poda- 
ję, sprawdzić można świadkami.

U nas w „kusej Polsce" spokój na całą 
okolicę przerwał głośny zakład, jaki miedzy 
dwoma obywatelami stanął, a w Drugie Świę­
to rozstrzygniętym został w obec licznych 
reprezentantów.

Panowie X. i Y. sąsiadowali z sobą i

A) W części literackiej:
1. Krwawo dzieje, powieść T. T Jeża 

[c. d.] 2. Pan generał w kłopotach, No- 
wella, z niemieckiego Badwina Grollera 
(dok.) 3. Kto da więcej ? [Obrazek z ży­
cia osadników amerykańskich. Napisał 
Emil Souvostre] [dok.J;4. Przewoźnik z 
Cypru [Z francuzkiego]; 5. Otto Haus- 
ner, nadto objaśnienia do rycin, Logo- 
gryf, zadanie konikowe; Rozwiązanie Pa-

przyjaźnili się do chwili, kiedy na ciężką lindroma i rozwiązanie zadania matoma= 
próbę przyjazn ich wystawioną me została1 
sentencyą jakiegoś politycznego ekonomisty, 
że tak dobra kiszka nalana jak nadziana. 
Pan X. byl słynnym z wielożerstwa, za^

tycznego w zeszczycie 34;
BJ W części obrazowej:
1. Otto Hausner, 2. Rumunka i Bul- 

garka, 3. Zapaleni ssachiści, 4. Nie zna 
się na żartach, 5. Fraszki humorystyczne.

Okładka zawiera następująco rubryki:
1. Poczta redak.cyi 2. Nowiny lite-

pan Y. z wielopilstwa, że zaś dzisiaj wszyst­
ko na wagę się redukuje, przeto konsumacyą 
postanowiono zważyć.

U pana X. popełniono zabójstwo.___ na 
obdukcyą sproszono świadków, a po należy 
tej rewizyi eksudatu trichinozy przez Esku­
lapa, przystąpiono do rozprawy. Zapastnicy I rackie, artystyczne i naukowo, 3. Wyna- 
zasiedli. Na początek przed panem X. po- |„ski odkrycia i wyprawy naukowe 4 O 
stawiono półmisek z dymiącą się jeszcze kieł- ,

I krajach i ludach; 5. Zdarzenia z życia cos

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Italii morska, 

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy 
llremen i Baltimore 

~ w p r o s t 3
parowem i (krętami pocztowemi lej kLsy:

Braunach weig, Nuernberg,
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenataufen.
Z Bremeii odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi

Kaź. Sekretarzem, kol. Stephan Józef, Ka­
sjerem, kol. Rosicki Michał, Biblioteka­
rzem, Wywiórski Michał, Zarządcą czy­
telni, Bojanowski Maciej.

W półroczu letnim z 3.
Przewodniczącym, kol Gąsiorowski', 

Kassjer i Sekretarz, kol. Wt jss Antoni, 
Bibliotekarzem i Zarządcą Ł Czytelni, kol. 
Rosicki.

2. Stan Biblioteki.
Z powodu naglącej potrzeby odno­

wienia oprawy książek i zakupienia dwóch 
■zaf, fundusze bibloteki nie pozwoliły po­
większenia tejże własnemi siłami.

Zbogaciły ją jedynie dość hojnie w 
roku ubiegłym płynące datki, przybyło:

Z daru Sz, p.p. Rechniewskich 76 
tom. Sz. T. T. Jeża tom. 6, Sz. p. Kron- 
helm tom. 5. Razem: tomów 87 dzieł 
40ci.

Z powodu przeznaczenia duplikatów 
na korzyść czytelni polskiej w Chicago, 
ubyło tomów 43. Biblioteka powiększoną 
więc została o 44 tomy, czyli zalicza u 
siebie tom. 1453 dzieł 1089.

Sz. dawcom składamy niniejszym pu­
bliczne nasze najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

Z Biblioteki wypożyczono w ciągu ros 
ku ogółem 374 tom. czyli przeciętnie każ­
dy członek przeczytał po 30 tom.

Ważny wyrok.
Arcybiskup kj. Heiss wygrał proces.
Wyższy sąd powiatowy w Madison

■ozstrzygnął w poniższym procesie, żer<
arcybiskup albo biskup, w ogólności za- 
rządzca katolickiej dyjecezyi, w obec pra­
wa jest rzeczywistym właścicielem ma­
jątków kościelnych w dyjecezyi. Wyrok 
ten wynikł ztąd.

W Sinsinawa Mounds, w powiecie 
Grant, znajduje się gmina katolicka. W 
roku 1880tym uznano, że kościół stary 
nie dał się już używać do chwały Bożej, 
więc miano go znieść i nowy postawić.

3. Stan Czytelni.
Czytelnia w zimowym półroczu była 

pomieszczoną u jednego z członków, z po­
czątkiem letniego półrocza przeniesioną 
została do lokalu własnego.

Z wprowadzeniem w życie nowego 
paragrafu statutów, który nakazują pła­
cić wkładki semestralnie, ta nasza naj­
młodsza instytucya rozwinęła się znako­
micie.

Składają ją następujące pisma:
a.) Bezpłatnie nadsełane:

1. Dziennik Polski, 2. Gazeta Naro­
dowa, 3. Kurjer Warszawski, 4. Wiek, 
5. Sztandar Polski, 6. Strażnica Polska, 
7. Polnishe Correspondenz, 8. Zgoda, 9. 
Czasopismo Techniczne, 10. Inżynier ja i 
Budownictwo, 11. Niwa, 12. Oświata, 13. 
Warta, 14. Ojczyzna, 15. Djabeł, 16. Mu- 
ęha, 17. Kurjer Świąteczny.

b.) Za zwrotem kosztów przesyłki:
1. Dziennik Poznański, 2. Ateneum.

c.) Za połowę ceny:
1. Kłosy, 2. Tygodnik Illustrowany, 

3. Prawda, 4. Przegląd Techniczny, 5. 
Wędrowiec.

d.) Za całą prenumeratę:
1. Kurjer Paryzki, 2. Przyszłość (do 

Czerwca.)
Liczy więc czytelnia pism 26. Człon­

ków zwyczajnych liczyła 12, nadzwyczaj­
nych 3. Wkładka wynosiła na członka 
zwyczajnego 3,50 fr. półrocznie na nad­
zwyczajnego fr. 6 p. r.

Szanownym Redakcyom, które tak 
łaskawie raczyły uwzględnić nasze poło­
żenie materyalne, składamy niniejszem 
serdecznej Bóg zapłać.

Jak to zwykle bywa, rozdzielili się pa­
rafianie na dwie partyje. Jedni chcieli 
budować na tern samem miejsca, drudzy 
znów na innem. Arcybiskup, podówczas 
jeszcze Henni, rozstrzygnął, że miał być 
budowany na starem miejscu, po niejakim 
czasie atoli zmienił swój plan i oświad­
czył się za budową na innem miejscu, a 
stary kościół przekazano do innego uży­
tku. Po śmierci ks. arcybiskupa Henni 
nie uwzględniła partyja przeciwna rezo- 
lacyi biskupiej, wybrała z pomiędzy sie­
bie zarząd, rozebrała stary kościół i za­
częła kopać fundament pod nowy. Ks. 
arcybiskup Heiss powstrzymał budowę 
sądownie, a sąd powiatowy jak i wyższy, 
do którego apelowano, wydał wyrok po 
stronie arcybiskupa Heiss, jak na wstępie 
powiedziano.

Rozmaitości.
— Polscy rybacy na zachód- 

nio-pruskim wybrzeżu morza Bałtyckie­
go mają w tym roku bogate żniwo. Skut­
kiem nadzwyczaj łagodnej zimy przypły­
wają do brzegu takie masy braitlingów, 
o jakich najstarsi ludzie nie pamiętają. 
Rybacy powiadają, że często za jednem 
założeniem sieci tyle się ułowi braitlin­
gów, ża można niemi obładować kilka 
statków rybackich. Braitlingi po części 
sprzedają się na targu w Gdańsku, gdzie 
za tanie pieniądze kupią mianowicie lu­
dzie biedniejsi, po części odseła się je do 
dalszych miast, gdzie je kupują jako przy­
smak. Na półwyspie Helu teraz wszyst­
ko w ruchu przy wędzeniu i marynowa­
niu obfitych połowów.

— Ze Starogardu donoszą, że 
w toku śledztwa przeciwko szmaciarzo­
wi Josephsohnowi o zamordowanie w 
Skurczu Onufrego Cybuli wpadła proku- 
ratorya na poszlaki każące się domyśleć 
udziału w morderstwie kilku innych źy; 
dów, których też przyaresztowano.

— Miejsce urodzenia T a d e 
u sza Kościuszki. Niedawno toczy­
ła się sprzeczka w dziennikach, mianowi­
cie warszawskich, o miejsce urodzenia na­
szego bohatera. Jedni podawali jako 
miejsce jego urodzenia Moreczowszczy- 
znę, a nawet w tece Kuleszy dworek tej 
wioski upamiętniono w pięknej rycinie 
jako ten, w którym urodził się Kościusz­
ko; inni twierdzili, że miejscem jego u- 
rodzonia są Siechnowice w powiecie Ko- 
bryńskim. Obecnie jedno z pism podaje 
list pani Załuskiej, z domu Estkównej, 
wnuczki Anny z Kościuszków Es kowej,

zdarzenia na ciemnych schodach, aż do napisania 
listu i wysłania go przez Janka, wszystkie zma­
lały do tak drobnych rozmiarów, że w obec wi­
doku na wpół omdlałej Pauliny, nie warto było 
nawet o nich wspominać. Jedna chwila tego wi­
doku, wynagrodziła je sowicie!-

Zmienił więc swój program, który był sobie 
ułożył, i postanowił najkrótszą drogą zdążyć do 
celu gorących marzeń swoich.

Uklęknął przed Pauliną i wziął ją za rękę. 
Paulina nie wzbraniała mu ręki, a Ignacy uczuł, 
że ta ręka była jak lud zimna. Przyłożył ją do 
swojej twarzy pałającej i wycisnął na niej gorący 
pocałunek. Zdawało mu się, że ta rączka ścisnęła 
go z lekka. Ignacy był najszczęśliwszy z śmier­
telnych. Podniósł się z ziemi i zbliżył twarz do jej 
piersi. J 1

' P^hno! Ty mnie kochasz! Jam to wiedział 
od piei wszego naszego spotkania! Paulino, ty mnie 
kochać będziesz do śmierci!

Paulina pochyliła ku niemu twarz swoją i 
szepnęła mu do ucha jakieś słowa niezrozumiałe, 
które brzmiały jak: Kochać do śmierci!

Ani Ignacy,, ani Paulina nie wiedzieli, co się 
dalej za nimi działo. I o niejakim czasie dopiero 
posłyszał Ignacy na kurytarzu znane kroki starego 
Kordysza. Zatrwożony odskoczył od Pauliny, ale 
nim jakąś myśl powziąć zdołał, już się drzwi izby 
otworzyły, a na progu pokazał się Kordysz z duża 
kiełbasą na ręce, a z drugiej strony widać było 
potężny dzban Abramka.'

Na takie zdarzenie nie był Ignacy wcale 
przygotowany. Najpierwej przyszedł mu na myśl 
ów kij sękaty, którym Kordysz tak misternie wy­
wijać umiał. Potem pomyślał o Paulinie, którą 
niezawodnie wielkie czekało zmartwienie. Wahał 
się więc czas niejaki między kijem a Pauliną, i nie 
był jeszcze pewnym, czy ma pozostać dla obrony 
Pauliny, czy, tez salwować się przed sękatym je- 
gomością, który stał w kącie i najpyszniejsze sęki

: tam robi interesa.
Szamotuły. W sąsiednich tam Kobel- 

nikach poszli złodzieje pewnej nocy kraść 
perki z kopców dominialnych. Stróżowi, który 
ich spostrzegł, pogrozili śmiercią, gdyby im 
przeszkadzał. Stróż strzelił w tę gromadę i 
trafił jednego z nich w piersi, który też na 
miejscu umarł. Jest to robotnik Pietrzak. 
Stróża aresztował komisarz i oddal tutejszemu 
sądowi.

Mogilno. W dominium Czarnotulu za­
ginął nagle skotarz. Zadziwiło przytem wszy­
stkich, iż pies jego ciągle skomląc, zaglądał 
do studni. Za tym śladem spostrzeżono w niej 
ciało skotarza. Przyczyna jego śmierci nie­
znana.

W losie Potulickim znaleziono ciało 
pensyjonowanego żandarma Breiera. .Policyi 
przypuszczenia są takie: Breier dawszy się 
pensyjonować, rozpoczął handel nierogacizną. 
W jednej z takich podróży za cblebem, w 
której był czas dłuższy, Breier wstąpił z po­
wrotem do karczmy w Potulicach, którą u- 
trzymuje dzierżawca młyna. Ten widząc trzos 
pełen u Breiera, namawiał go do pozostania 
na noc, że mu chce znaczną partyją świń 
sprzedać. Na to Breier się nie zgodził, chcąc 
prędko być w domu. Gdy wychodzili już do 
sieni, uderzył karczmarz w głowę Breiera z ca­
łej siły kłonicą, w skutek czego Breier padl
nieżywy ze strzaskaną czaszką. Morderca za­
raz po spelnionem morderstwie podążył na 
dworzec kolei żelaznej celem wyjechania do 
Ameryki. I tutaj go ręka sprawiedliwości do- 
sięgnie.

Ekscentryczni. Możnaby powiedzieć 
o Belgijczykach to co mówią o Portugalczy­
kach : ,,są zawsze weseli."

Założono w Brukseli Towarzystwo Mło­
dzieńców, którzy dziwactwo mają posunąć do 
stopnia cnoty. Aby być godnym zostać człon­
kiem, trzeba odznaczyć się jakimś czynem 
ekscentrycznym. Dotychczas trzech tylko ory­
ginalne dosyć spełnili czyny.

Jeden przebrał się za człowieka-orkiestrę 
i przebiegł najgłówniejsze kawiarnie Paryża, 
wszędzie zbierając bardzo wiele łapówek i o- 
klasków.

Drugi odgrywał rolę sprzedawacza gazet 
i spacerował, krzycząc tytuły wszystkich ga­
zet codziennych.

Trzeci najął się za kelnera w sławnej 
kawiarni; sumiennie spełniał swe obowiązki i 
zebrał wiele piwnego.

Pewien wieśniak we Francyi ska­
zany został na dożywotnie galery za to, że za­
bił swą matkę, i to w następujący sposób: 
Gdy staruszka poszła do studni po wodę, rzu­
cił się na nię i widłami wrzucił ją do studni. 
Potym gdy staruszka ukazała się na powierz­
chni wody, roztrzaskał jej nielitościwy syn 
kijem czaszkę.

W Nowej Kaledonii Konacy, szczep 
australski, zabili i zjedli młodego syna fran- 
cuzkiego strażnika. Gubernator Kaledonii wy­
słał oddział wojska, który przyprowadził do 
Kunei kilku zakładników ze szczepu, który 
zbrodnią tę popełnił.

Pewien pułkownik francuzki 
w Afryce posiadał lwa przyswojonego, który 
za nim chodził wszędzie jak pies jaki i sypiał 
w obozie u stóp łoża swego pana.

Pewnej nocy pułkownik zostaje zbudzony 
jakimś hałasem niewyraźnym; zdawało mu się, 
że lew drapie dywan i kula jakby pakę odzie­
ży. Kwaśny pułkownik, że mu sen przerwano 
i przekonując się, iż pomimo nawoływania jego 
hałas nie ustaje, zapala świecę i wstaje.

Lew kończył spokojnie zjadać żołnierza na 
warcie stojącego.

Nie potrzebujemy dodawać, iż zwierzę to, 
tuk dobrze oswojone, wyekspedyjowune zo­
stało nazajutrz do ogrodu zoologicznego w Al­
gierze.

Nowy sposób do Życia. Dwa indy­
widua w Paryżu znalazły nowy sposób wycią-

swoje ku niemu obrócił. (Spojrzał więc na PauGnę, 
której oczy rozstrzygnąć miały, co mu w takim 
razie czynić wypada. Ale w oczach Pauliny nie 
obaczył nic takiego, czego się tam obaczyć spo­
dziewał. Przeciwnie, paliło się w nich szczęście 
najwyższe. Ujrzawszy ojca, poskoczyla ku niemu 
i z takim zapałem zaczęła go po rękach całować, 
że stary ułan musiał gwałtem jej się wydrzeć, aby 
kiełbasy i dzbanka na ziemię nie upuścić.

Wszystkiego tego nie mógł zrozumieć Ignacy. 
Stał jak posąg z marmuru. Na twarzy Kordysza, 
nie widział ani gniewu, ani nawet żadnego zadzi­
wienia. Przeciwnie Kordysz był w jakimś złotym 
humorze. W oczach jego malowało się szczęście 
i zadowolenie. Ucałował Paulinę w złote loczki 
i ulokowawszy kiełbasę i dzban na stole, rzekł z 
uśmiechem pod wąsem:

— No no no, nie płoszcie się gołąbeczki! 
Wprawdzie najlepsza w takim razie jest matka, 
ale biedna Kasia moja już dawno przy lwowskim 
trakcie! M o r d i e! Wczoraj byłem u niej i pła­
kałem na jej grobie! Widać, że nieboraczka wy­
prosiła u Boga szczęście dla swojej Paulinki!... 
Ale ja gadam, a wam nie słuchać teraz starego 
gaduły!. .. Oho ho, wiem ja gdym był w Hiszpanii 
i miał się żenić z Anuncyatą... Ale cyt, potem 
o tern. Dobry wieczór panie Ignacy! Kordysz rad 
wam z duszy w domu swoim!

Ignacy uścisnął podaną rękę Kordysza i jesz­
cze większa trwoga opanowała go. Zdawało mu 
się, że Kordysz nie jest przy zdrowych zmysłach, 
A wiedział, że w takim razie lubi stary ułan bawić 

i się swoim kijem sękatym.
— A teraz dzieci moje nie przeszkadzam wam. 

Szeptajcie sobie do uszka, co wam potrzeba. Gdym 
poszeedł na zaloty do Anuncyaty... Ale, ale 
dzieci moje, Paulisiu, wszak Szot musi razem z 
nami się cieszyć. Zapomniałem wstąpić do niego. 
Wszak on więcej cię chował odemnie. Nauczył cię 
czytać; śpiewać i grać na klawikorcie. Idź serce,

Arendarzowi, ma się rozumieć żydo­
wi, ukradł chłop duży kocioł miedziany i ... ..____
nie wiedział co z nim zrobić — we wsi basą, ważącą 4 kilo, a długości czterech me- 
spizedać nio mógł, bo by go przyłapali, trów. Pan X. znając się na anatomii, wie- dziennego, 
do miasta meśó kociól taki, także się rodzonych swoich kiszek posiada 27 M । u,,,... ..
W, bo a „ewnożeu Nalihorski
by po diodze, albo w mieście i Na przeciw zasiadł pokręcając wąsa, pan Y.,l 1 ’ 0-1 ilJUl O1A1
się legitymować z posiadania takiego du- niezgorszy adwersarz, w towarzystwie gą- 
żego kotła. Co tu robić ? siorka zawierającego w sobie 5 litrów lekkiej

Idzie tedy chłop do tego samego a- deszczówki węgierskiej 
rendarza, któremu kociół ukradł. - Do Acana! odezwał się pan Y. i wy-

— A co wy panie Icku sumujecie, j chylił litrowy kielich tego nektaru, 
coście tacy zafrasowani; , ~ ,Pij acan swoje, ale mi tu nie prze-

- • • • •• » । szkadzaj, ozwał się X., korzystając z małej
pauzy, by zakropić kieliszkiem auyźówki 
Sierwszy metr kiełbasiany, utopiony w bez- 

niach wielbłądziego żołądka. 
Jakó^^SUperarbiter zapasów, tŁS&ci są­

siad, p. Z. znany pogromca dzików, wezwał 
obie strony w imieniu pi 
gdyż wymówioną było, b

— Jak nie mam się gryźć — ukradli 
mi kocieł miedziany, co najmniej wart
ze 60 reńskich.

— Aj, aj, aj — i ktoby to wan. u-
kradł? ..•

— A któż, jeźli nie któryś chłop 
ze wsi, toż w karczmie więcej nikt nie 
bywa.

— O gdzieby tam chłop kradł tak 
kocieł — a jemu co po nim — onby 
nie wiedział nawet, co z takim kotłem 
zrobić....

— Jaktoby nie wiedział.. Potłucze 
na kawałki, to przecie miedź, weźmie w 
worek, pójdzie do Lwowa i każdy żyd od 
niego kupi...

— Tak — odrzekł chłop z flegmą.
A na zajutrz porąbany kocieł w ka­

wałki sprzedał we Lwowie.
* Lekarz wszedł do pomieszkania 

chorego, którego od pewnego czasu le­
czył, ale ten go przyjął kwaśno.

— Panie doktorze, rzekł do lekarza— 
pan leczysz i leczysz, a ja ledwie na no­
gach się trzymam i nic mi nie lepiej; ani 
nawet nie mam apetytu. Spodziewałem 
się po panu, który masz sławę znakomi­
tego lekarza, że źródło mej choroby jed­
nym zamachem zniweczysz.

— Owszem chętnie to uczynię— rzekł 
lekarz z uśmiechem — podniósł kij i jed­
nym zamachem stłukł butelkę z gorzałką, 
która stała na stole.

— Mieszkam nad samą granicą polską i 
bywam po tamtej stronie często u swoich 
krewnych.

Byłem tam raz u brata i przechodziłem 
przez jeden folwark, w którym żyd jest pa-
nem, ale więcej w sądzie siedzi i prawa pil­
nuje, niż gospodarstwa, bo ma ciągle procesa 
o najmniejszą rzecz. KażeJ się nazywać 
„W ielgomorszny m“ panem i myśli, 
że swemi pieniędzmi i takim tytułem wszyst­
kiego dokaże, aleć procesa jadnak ciągle 
przegrywa.

Przez ten żydowski folwark przechodzi­
łem za ciemnego wieczora. Zbliżam się do 
dworu i słyszę gwar, płacz kobiet i dzieci a 
z pośród tego hałasu i biegania odzywa się 
lamentujące żydowskie Aj wajl

Podchodzę, patrzę— jedni biegną i dru­
gich przywołują, inni klęczą i płaczu, a żyd 
stoi w śmiertelnej koszuli drży, krzyczy i 
po swojemu się modli, jako że to było w 
szabas i od swojej modlitwy ze dworu _tu 
przybiegł między ludzi pod dzwonek, który I 
jest na wysokim słupku do zwoływania lu­
dzi do roboty. Wśród tego wszystkiego 
dzwonek dzwoni a dzwoni, ale sam, bo sznu­
rek wisi i nikt go się nawet dotknąć nie l 
śmie. To dzwonienie też zdawało się bied- j 
nym ludziom cudem jakimś, więc ich tak 
przeraziło, a żydowi takiego strachu napę­
dziło. Myślal pewnie; że to koniec świata al­
bo jego zguba.

Przyglądam się, nic nie widzę, nikt nie 
ciągnie, a dzwonek co dzwoni, to dzwoni. 
Myślę sobie: zobaczmy jeno co się górą 
dzieje 1 Więc wołam o drabkę i po tej do 
dzwonka wchodzę, macam i mam od rązu 
cud w łapie.

Oto szelma chłopak jeden byl w Golubiu 
po spirytus, kupił sobie spory kłęb szpaga­
tu, ten górą do dzwonka przywiązał i prze­
ciągnął aż na dach włościańskiej chaty na 
parę set kroków, tam na dachu siedział i w 
ciemności dzwonił. Więc był to stawny cud 
z Wielichowa, gdzie dzwony same dzwoni­
ły, jeno chłopcy za sznurki ciągnęli.

Ludziska bardzo mi byli wdzięczni, żem 
ich uspokoił, żyd aż odetchnął z uciechy, że 
to jeszcze nie koniec świata ani nie jego zgu­
ba, a ja serdecznie się naśmiałem, że takie 
tam gapy, żeby też garścią wyżej nie się­
gnąć i nie przekonać się o takim prostym 
figlu-

— Nowy statek pancerny wypuścili 
Niemcy w Bremie na morze. Pędzi on 4 
milo na godzinę, a unosi działo najcięższego 
kalibru, którego pocisk ma 30 cent, średui 
cy. Dotąd nie ma tak szybkiego pancerni­
ka. Nadto dawniejsze łodzie musialy się zbli­
żać na trzysta metrów, a tymczasem nowy 
statek strzela z odległości 2 tysięcy metrów 
i przebija pancerz 60—65 ctm. grubości ma­
jący. Jednem słowem straszna to broni

rawa do porządku, 
>y się wspólnie nie

irrytować; czemu ja protestowałem, biorąc 
. asumpt z gęsi tuczonych kluskami i popio- 
‘ łe>m, gdzie irrytacya dobrze skutkuje.

Koniec końcem po godzinnem posie- 
I dzeniu znikły i kiełbasa i pięć litrów desz­
czówki z widowni społecznej. Pan Z., jako 
najznakomitszy figurant, zaklinał amfiitry- 
onów na pamięć babki i dwóch ciotek, wuja I 
i stryja, by dalszego pojedynku zaniechali.

Lecz stało się niestety inaczej.
Służąca bowiem wniosła bez zawezwa­

nia, z owego historycznego, oszczepem za- 
I kłutego dzika gotowaną szynkę, przy któ­
rej, o zgrozo I paraliż uderzył na trzewia p. 
X., równocześnie zaś z p. Y. eksplodowało 
tak niebezpiecznie owych 5 litrów ungari- 
kum, iż obawa jest nietylko o zdrowie, lecz 
o życie obydwóch tych zacnych obywateli.

Niechże przynajmiej ten zakład będzie 
dla ludzkości nauką, że każda kiszka tak na­
lana jak i nadziana pękać musi gdy jest prze­
pchana.

w Radomiu 
poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoję Grosernią, Salon 
i Butchersliop.

Sprzedaje karty okrętowe 
i zabezpiecza od ognia po bardzo 
nizkich cenach.

Rodacy przybywający do tutejszej 
okolicy znajdą u mnie kwaterę.

Pośredniczę w kupowaniu lotów, 
farm i ren tow a ni u takowych.

Z mającymi chęć zwiedzić tutej­
szą okolicę wyjeżdżam własnym za­
przęgiem i pokazuję im prześliczną 
okolicę Radomia.

Klemens Naliborski
w Radomiu

Washigton Co. 111.

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jodący na Bremen mają nastę- 

“ " korzyści:pujące 
1.

3.

4.

6.

Najtańszą kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolei.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tliiiiiacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży, 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

pod kon

Berlina do Chicago $ 33,30
Poznania dto 34,75
Bydgoszczy dto 35,05
Piły dto 34,60
Lauenburgu dto 35,65
Nowegomiasta dto 35,80
Gdańska dto 35,70
Koźlina dto 35,05 itd

Przystań w Baltimorze jest

— Takie drogie a próżne. Pe­
wien wieśniak przyszedł do muzykalnego 
składu, obchodzi i ogląda wszystko cieka­
wie !

Zapytano go się co sobie życzy
I ja bym chcial kupić skrzypce dla mo­

jego chrześniaka.
Ot tu są, wskazuje mu sklepowy, te ko­

sztują 3 dolary, te 5, owe tam 15 a te tu 50 
dolarów.

Hm, hm, co jedne to droższe, odpowiada, 
— a wszystkie zupełnie próżne, ja na takie 
rzeczy nie będę pieniędzy wydawał, i od­
szedł sobie.

— Nie dosiedzę w miejscu. Mój 
ojciec, kiedy jeszcze byłem chłopięciem 
zwykt mi mawiać: — Ej chłopcze nabierzże 
stałości zawczasu, bo jak się do tej lataniny 
przyzwyczaisz, to na starość nie dosiedzisz 
nigdzie miejsca, i co z ciebie będzie ? Żeby 
mój ojciec żył przekonałby się, że się mocno 
omylił; bo oto siedzę już rok i pól, — potem 
mam jeszcze do siedzenia trzy lata, a za te- 
mi przyjdzie odsiedzieć jeszcze 5 lat. I co 
cźy nie dosiedzę ? Jak się to mogą ludzie 
mylić.

Leonard Bydyński, 
który cały swój dobytek utracił w sku­
tek powodzi i którego Odezwę do serc 
miłosiernych umieściliśmy w przeszłym 
numerze, mieszka
w Ereestone, Ściele Co. O.

Ostrzeżenie.
Syn nasz Antoni Pyszka, 14to- 

letni chłopiec, z namowy złych ludzi o- 
puścił od Czwartku 6go b. m. dom ro­
dzicielski i nie wiadoma gdzie przebywa. 
Ktoby wiedział o nim, niech nas zawia­
domi, a my zarazem przestrzegamy ka­
żdego, ktoby się ważył go przetrzymy­
wać, iż za niego żadnego wynagrodzenia 
spodziewać się nie może, ale owszem 
może być prawnie pociągniony do odpo­
wiedzialności za niesłuszne przechowywa-
nie obcego dziecka.

St. Gryziński, ojczym.
Fr. Gryzińska, matka.

Milwaukee, 665 lOta Ave.

Świat illustrowany
wychodzący w Wiedniu nakładem 

zygmunta Bensingera, a pod redakcyą 
Andrzeja Odrowąża, opuścił prasę zesz­
yt trzydziesty piąty rocznika II. i za­
wiera:

zaproś go, niecli i on będzie z nami. Ja tymczasem 
sam stół zaścielę.

Paulinka wybiegła z izby tak lekko, jakby u 
ramion miała skrzydełka złotopióre. Główkę jej 
jakby drugie loczki złote, otaczały jak najcudniej­
sze marzenia. Przed nią leciały aniołki złotowło- 
sne, a wszędzie po dwóch! Splatały drobne rączki 
swoje i całowały się wzajemnie.

Biedny Ignacy był tymczasem na łożu ma- 
dejowem. Zdawało mu się, że jak drugi św. Wa­
wrzyniec leży na kracie żelaznej, pod którą właśnie 
nagle podpala stary Kordysz. A Kordysz roz­
dmuchiwał właśnie węgle na kominie, aby zagrzać 
kiełbasę i sos kwaśny do niej dorobić.

— Student, panie Ignacy— rzekł od komina — 
a stary żołnierz to tak jakby dwa bracia. Jeźli 
potrzeba, to zapalą w piecu i jeść zgotują. Byle 
tylko było czem. W Hiszpanii pamiętam, nie 
mieliśmy dwa tygodnie ani kęsa chleba. Rozpa­
czaliśmy dwa tygodnie ani kęsa chleba. Rozpala­
liśmy ogień i z koniny robiliśmy wyborne potra­
wy! ... Paulisię sam uczyłem gotować, i powiem 
ci panie Ignacy, że nie powstydzi się i we dworze 
z swoim obiadem. Ale nie myśl pan, żeby Paulina 
tylko to umiała, co każda kucharka. Sąsiad nasz 
i przyjaciel Szot, nauczył ją książki czytać i wy­
bierać podług nut pisanych najsmutniejsze melo- 
dye. A jak zacznie wyciągać różne pieśni, to aż się 
nieraz spłaczę jak bóbr!... Hej mocny Boże, gdy­
by to tego była doczekała moja Kazia! Ona ją tak 
kochała! Ja tak kochać nie umiem! Jestem żoł­
nierz, dwadzieścia lat przebyłem prawie pod Jgo- 
łem niebem, cóż ja wiem, jak to takie złote dzie­
cię, jak Paulinka, kochać!... Ale widzę, że pan 
Ignacy uśmiecha się i myśli: Pleć sobie zdrów ga­
duło, już ja wiem jak takie dziecię kochać!

Rzekłszy to Kordysz, zaczął znowu dmuchać 
na węgle. Po twarzy Ignacego przebiegały naj­
rozmaitsze myśli i uczucia tylko nie śmiech, o któ­
ry posądzał go Kordysz. Był on ciągle w jakiemś

Apteka Polska 
Antoniego Wieczorka 

149 Isza Ave przy 9 ulicy 
w Nowym Jorku.

K. Smakowski M, D.
317 E. 9th Str. pomiędzy 1 i 2 Ave. 

Godziny ofisowe w pomieszkaniu: 
8—9 rano, 12—1 po poi. i (i—8 w.

W aptece P. Wieczorka: 
10—11 rano i 2—4 po południu.

Grocernią i Salon, 
które utrzymuję, mam zamiar sprzedać, 
ponieważ rozpoczynam inny interes.

J. -Rozmarynowski
575 Mapel Str.

Milwaukee, Wisconsin.

trolsą północno-uietnieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do 
A. Schiiliniacher A Co., 

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. ClausseniuM A Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listować zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Poszukiwany jest

Bzeznik>
Polak, biegły i doświadczony w swoim 
zawodzie, w rachunkach i znać powinien 
język angielski.

Zgłosić się należy do
•T. Pawłowskiego,

Sand Beach Huron Co. Mich.

Maryjanna Nyka
52*3 Mapie ul.

Milwaukee Wisconain
poleca się jako

Akuszerka Polska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

Milwaukee, Igo Lutego 1884
Z dniem Igo Lutego przenieśliśmy cały zapas ubiorów z naszego 

pobocznego składu ze strony zachodniej do
Głównego Składu Nr. 3S4 E. Water Str.

Cały ten wielki zapas z owego pobocznego składu, składający się 
z ubiorów męzkich i chłopięcych, mamy leżeć na oddzielnych stołach 
i sprzedajemy takowe niżej własnych kosztów.

I Wyprzedaż ta potrwa tylko dni 20.
CENY.

Znaczną ilość ubiorów dla małych chłopców sprzedajemy po $ 1.50, 
2.00, 2.25, 2.50 i 3.00 za cały ubiór.

Inną ilość podobnych ubiorów po $ 2.50, 3.00, 3.50 i 4.00.
Ubiory dla mężczyzn po $ 4.00, 4.50 i 5.00.
Piękne zupełnie wełniane ubiory męzkie po $ 8.00, 9.00, 10.00, 12,00

i i 12.50.
Spńdnie męzkie po 75 centów, $ 1.00 i 1.25. *
Spodnie kazimirowe po $ 1.75, 2.00, 2.25, 2.50 i 3.00.
Zupełnie wełniane spodnie po $ 2.50.
Spodnie dla chłopców po centów 50, 75 i po $ 1.00.
Szare wierzchnie surduty dla mężczyzn po $ 2.00.
Ciężkie takież same po $ 2.50, 2.75, 3.00, 4.00 i 5.00.
Czarne wierzchnie surduty po $ 3.00 i 6.00.
Gacie po 25 centów.

Więzione kaftany po 75 centów i po $ 1.00.
Pamiętajcie dobrze, że ta wielka wyprzedaż odbywa się w naszym 

Głównym Składzie pod Nrem 3S4tym E. Water Str. 
pod znakiem niebieskiej chorągwi.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann.
osłupieniu i nie wiedział właściwie, co się z nim 
działo. Raz już mu przyszło do głowy, czy to 
wszystko nie jest snem, czy to nie we śnie cało­
wał gorące usta Paulinki, a teraz czy nie śni ojej 
ojcu?... Uderzył się nieznacznie w czoło, uszczy­
pnął w rękę — ale się nie przebudził.

Do tego jeszcze nowa myśl poczęła go mart­
wić. Cokolwiekbądź z tego zdarzenia wypaśćby 
mogło, nie było przytem świadków, którzyby całą 
sprawę po mieśęie roznieśli. Kordysz nie miał 
szerokiego koła znajomych, a nawet prawdopo­
dobnie z powodu swoich wizji i ekscentryczności 
nie posiadał w nich zupełnej wiary. Ale Szot miał 
przyjść i być świadkiem szczególnej jakiejś historji, 
którą nazajutrz niezawodnie rozniesie między 
wszystkich swoich pacjentów!. .. Jakież to okro­
pne położenie! Zkądźe rady na to wszystko!. . A 
prawdziwych intencji starego ułana nie odgadał 
jeszcze!...

Tu otworzyły się drzwi. Paulinka wleciała 
jak sylfida do izby. Była czarującą. W jej czarnych 
oczach było coś takiego, co się nie da opisać. 
Tylko kochanek może to uczuć, ale nie nazwać. 
Ignacy zapomniał na chwilę o wszystkiem, i utopił 
wzrok swój w tych szklistych czarnych oczach.

Zaraz za Paulinka pojawił się ceglasty frak 
i żółte sztylpy starego Szota. Ignacy nie zważał 
w tej chwili na niego. Szot pomówił coś z Kor- 
dyszem przy kominie, zerknął z ukosa na młodą 
parę, zatarł ręce i wyszedł. Po chwili okazał się 
znowu, ale miał już na głowie uroczystą perukę, 
w ręku trzcinę hiszpańską, w srebro okutą, a 
przy sobie wcale nowego gościa, o którym już 
wiemy, że to był Stefanek.

Każdego innego byłaby ta sytuacja może do 
rozpaczy przyprowadziła. Ignacy był już tak tern 
wszystkiem oszałomiony, że nie był nawet zdolny 
do rozpaczy. Czuł, że wszystkie siły opuściły go. 
W głowie kręciło mu się wszystko. Ani jednej

zdrowej myśli nie mógł tam znaleść. Patrząc na 
różowe usta Paulinki, nic prócz tych usteczek i 
tych oczu czarnych nie widział przed sobą. I wtedy 
zdawało mu się, że jest szczęśliwy, nad miarę 
szczęśliwy!. ..

Biedny Stefanek stanął na środku izby jak 
wryty. Szot przedstawił go gospodarzowi i gosposi 
jako gościa swego i adepta sztuki organistowskiej. 
Paulinka ukłoniła mu się i spojrzała na niego, 
rozumie się temi samemi oczyma, które miała 
dzisiaj dla wszystkich. Stefanek drgnął pod tern 
spojrzeniem i zaczął coś jąkać, czego nikt nie ro­
zumiał, a nawet nie słuchał w tej chwili. Tylko 
stary Kordysz, przystąpił do niego i ścisnął z taką 
siłą długie palce jego, że jak suchy chróst zatrze­
szczały. Oczy Stefanka nie mogły się oderwać od 
Pauliny, która teraz zupełnie podobną była do 
owej dziewczyny w altanie dworskiej, a która od­
tąd od czasu do czasu nagabywała go w snach 
nocnych.

Pierwszy przerwał milczenie stary Szot. 
Uśmiechnął się jak człowiek, który daleko więcej 
wie od innych, a nagroziwszy nieznacznie Igna­
cemu, rzekł:

— Gór^ z górą się nie zejdzie, a ludzie sobie 
przeznaczeni schodzą się. Ja także przyjechawszy 
przypadkiem na imieniny do JMPana starościca 
Buczackiego. . .

— Już dajcie dzisiaj temu pokój panie Mar­
cinie — przerwał mu Kordysz ulokowawszy ogro­
mną rynkę na rozżarzonych węglach — dajcie po­
kój temu, bo to może być zła wróżba!

— W samej rzeczy — wtrącił nieśmiało Ste­
fanek, któremu jakiś głos wewnętrzny koniecznie 
w tej chwili mówić kazał — a w samej rzeczy, 
żeby to źle było, gdyby panna Paulina miała 
przez czterdzieści lat szukać swego narzeczonego.

(Dalszy ciąg nastąpi)



J. Krajniak

jako

Cón^ress Hall 
16 Rivin^toai Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

i

576, 378 i 380 Blue Island Ave
Chicago, Illinois.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące,
J j to przesyła pieniądze <lo Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Wystawia karty okrętowe na wszystkie linie
pomiędzy Europą i Ameryką.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Głównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
Mttdzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

—’ ” “ “ " n • t i _______ 1_Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych
kompaniach.

Brzyjniuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa- 
runkami.

Niniejszem zwracam uwagę Szanownej Publiczności 
na to, że od Nowego Roku zwinąwszy mój interes, wstą­
piłem do powyższej firmy, zaręczając Szanownym Rodakom 
za jak najrzetelniejszą i skorą usługę.

J. N. Morgenstern.

4Imlowiie Lekarstwo66
Po długich badaniach i licznych pró­

bach niżej podpisanemu udało się szczęś­
liwie sporządzić maść iście cudowną: Le­
czy ona gruntownie i stale wszelkiego ga­
tunku Wrzody, puchnienia i zbielania 
Wrzodowe, tak świeże jako i zastarzałe. 
Pani C. Mornumn w miejscu, nadaremnie 
przez 15 łat 17 lekarzom ciężkie płaciła su­
my i galony zużyła maści. Dwa tygodnie 
temu odebrała odemnie maści pudełko i 
puchlina z cierpieniem ustala, a wrzody 
(cztery takowych) piękną pokryte granu- 
lacyą, już niemal zarównane i niewiasta 
na klęczkach dziękuje Bogu za szczęśliwe 
zesłanie jej pomocy.

1 Pnóełko 30 cnt.
6 - <lol. 2,30 „
12 - ;, 4,30 „
W większych ilościach znacznie ta­

niej.
Agenci dobrze zarobić mogą, gdyż 

każdy kupi, skoro się o Cudownej sile ma­
ści choć jeden w okolicy przekona.

Leczę także z najpomyślniejszym sku­
tkiem wszelkie inne chroniczne czyli za­
starzałe choroby, jako też i skryte cier­
pienia grzechów młodości za nadesłaniem 
1 dolara.

Adres:
Dr. Y. T. Tański
Ludlow Grove

Hamilton Co. Ohio.
N. B. Pieniądze przesyłać należy 

w ,,Registered Letters“ a nie przez Mo­
ney Grder.

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.
Bóg 3 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

Hofa Park Osacla
w pobliżu Seymour w Wisconsin. Jest to 
najwięcej zamieszkała, najludniejsza i naj­
bogatsza Polska Osada w Ameryce.

Chcę jeszcze 25.000 Akrów więcej 
sprzedać Polakom.

Moje nowe Mapy i Cyrkularze •jestem 
gotów posłać każdemu kto do mnie po ta­
kowe napisze.

'Telegrafujcie przed przybyciem do 
mnie a gdy będziecie wyjeżdżać kupcie 
tykiety t\lko do Milwaukee.

J J. Hof.
119 WEST WATER STREET 

MILWAUKEE WIS.

Hugo Lederer,
Interes bankowy, wekslowy 

i sprzedaży kart okrętowych,

między 4tą i 5tą ulicą, NEW YORK

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOLEJ ŻELAZJfA.
Najlepsza linia 

pomiędzy’ 
Milwaukee i Port Washington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i W ausau) 7 2(| rM0 3M 11
Jujxprcss« ) ।

Karty okrętowe 
do Europy i z Europy sprzedaje 

I?. Strona Co. 
287 Beed Str.

Milwaukee, W i s.

PIEKARNIA CIAST.
na sprzedaż drobną i hurtem

wraź z ?iawiav2Mą
158 E. Houston Str.

New York.
Obstalunki na kuliki, wesela i. t. d. spełnia­

ją się jak najstaranniej.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kfo clsce kupić tanie i dobre

MUBLE
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee Avenne,

v A wzgl(J(lu na połączenie 
s!$ wielkich kolei, co za- g , I pl JL szło dla uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności,

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano. ! Yankton.

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Miuueapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen a 
Ellendale.

Chicago, Milwaaikee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconoanowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie dai Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Earibault.

Chicago, Beloit, Jauesville i Mi­
nera! Point.

Chicago, Elgin, Kockfort i Du- 
l»uque.

Chicago, Clinton, Kock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Blutls i Oniaha.
Chicago, Sionx City, Sioux Falls i

vers Express.
Nocny Exprcss 

wagonem 
sypialnym.

z) r
)8.0o wiecz.

Chicago, Milwaukee, Mitchell i 
Chamberlain.

Rock Island, I>ubuqne, St. Paul i
6.50 rano, mineapolis.

i Darenport, 
i Minneapolis.

Caimar, St. Faul i
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi. i

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 1 Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja- 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- dalnie kolejowe w świecie przydzielone są
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natyt h = 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
i Minneapolis.

Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­
kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofi-mch kompanji.

kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt.
J. T. CLARK, Geo. H HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.
II, J. H. Reed,

Gen’l Supt.,
H. F. Whitconib
Gen’i Pass. Agt.

Cor. East Water & Mason Str. 
. MILWAUKEE, WIS.

A. L. Stokes.
Salon Polski i skład wódki 

Washington and River Str.
Scrantou Pa.

Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

Wm. EGGERS M. Dr.
654 6-th Ave. Milwwaukee Wis.

GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od t-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Sir.
od 10 tej do 1 i-tej przed polnd. a od 6-tej do 7-mej po pot. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Avc. i Mitchell Str- 
od It-tej do 12-tcj przed poi. a od 5-tej do 6-tej po połud.

A. Stoi zen berger 
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.

Stanton Street-

Zawiadanua szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też kaiawany.
U mnie taniej można destać 

Karet pogrzebowych
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej

że

- . .-. ------—,------ ------j pa-
mięci polskiej publiczności, która znaL____________________ KLU1L1 Ził 

mnie już.od dawna, a której ja we 
wszystkiem chcę jak najsumien­

niej i najtaniej służyć.

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nr. 378 Blue Island Ave

Chicago, 111. 
dokąd wszelkie korespondencyje adre­
sować uprasza

J. Morgenstern,
Sekietarzjeneralny Związku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

U. J. Borchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

'Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumonta jako to: plenipotencje (voll- 
macbty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
gal no. Pośredniczy przy ugodach, kon= 
traktach i sprzedażach.

A więe Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną usługą.

Olis: 506 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

BELA COSULICH
52 Exchange Place, 

wystawia weksle na 
ANGLO - AUSTRYJACKI BANK 
na Wiedeń? SSaidapest, Ilern, 

l*ragę, Lwów i inno miasta
w Austryi i Węgrzech.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAŃ1T0W0C, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

FARMY.
Dla informacyi tych familii, które 

mają zamiar tej jeszcze jesieni osiedlić się 
na farmach, to jest na gruntach J. J. 
Ilofa w Seymour, donoszę niniejszem, że 
jestem w stanie wybudować jeszcze 10 
do 20tu i więcej domów na 40tu lub 80ciu 
akrach w mojej Hofa Park osadzie. Do­
my te mogą być wykończone jeszcze pod­
czas tej jesieni i przed wprowadzeniem 
się familii do takowych.

Obecna pora jest najstosowniejszą do 
osiedlania się na lesistych-gruntach.

•r. j. Hof.

DR. H. XELOWSKE
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
| Mitchell ulicy
) 4-ta Ave

Milwaukee, Wis.

juk mmiT

ORIENTAŁ

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

204-212 E 55 Str
NEW YORK,

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacjo zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT
1142 Allen Str.
NEW YORK.

Hamburgsko-Amery kańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

M^^ŁOST

NEWYORK.
HAMBURCJ

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w IIavrc dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowo najlepiej zbudo­
wano i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gcsell- 
schalt.

Za ulubioną tą linią przemawia to,' że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion liulzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym' Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysefają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Do

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 30 doi.
Paryża 31 doi. i 50 c. tam i napo wrót 53.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie- 
mowlęta»wolne od opłaty.
Między pokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podróż tam i napowrót do­

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

JENERAIÓN Y AGENT

61 Broadway
New York,

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Iłlitcliell Str.
narożnik Sciej AVE.
Karól Ulusche.

Ziemia na sprzedaż.
Ziemia z lasem w Wisconsinie, farmy 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min­
nesocie sprzedaje tanio

3?. Stroni & Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony

—::Skład Obuwia::—
tak męzkiego jako i dla dain.

Każda robota pod gwarancją. 
Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee Ave.
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —

Oznaki dla Towarzystw
w różnych gatunkach jako to:

ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 
zawsze na składzie.

lyszystkie obstalunki wykonuję pię­
tko i po najtańszej cenie.

Rodacy! przekonajcie się wprzód 
w polskim składzie, zanim pój­

dziecie do obcych.
W. SŁOMIKSKA,

679 Milwaukee Jk_v-
Chicago 111.

Jan Grutrecki
Zegarmistrz Polski,

Pol eca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych,

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

PATENTS
MUNN & CO., of tho SCTENTIFIC AMERICAN, con­
tinua to act aa Soltcitors for Patents, Caveats. Trade 
Marks, Copyrighta. for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thlrtv-seven years’ experience.

Patents obtained througn MUNN & CO. tire noticed 
In tho Scientific American, the largest, best, and 
most widely circulated scientiflc paper. $3.20 a year. 
Weekly. Splendid engravings and Interesting In­
formation. Specimen copy of the Scieutific A mer- 
ican sent free. Address MUNN & CO., Scientifio 
American Office, 261 Broadway, New York.

3. CzerniK
Hotel KościuszŁ

11 South Canal Str.
Wilkesbarre, Pa.

1

naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

DBU YTAI 6LBU NT AI OB UMT A!
W znanym głośno i begatym Północno-Zachodsie będą sprzedawane grunta 

taniej niż rent tychże wynosi.
Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno-Zachodniej i Południowo- 

Zachodnie]

MINNESOCIE
db sprzedania, tylko od

4 do 7miu Dolarów za akier.
Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty.

Wyborna rola, smaczna woda, dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 
5 kolcji żelaznych do odstawiania produktów na targi.

Wycieczka na grunta tania, u koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie­
mię zakupią.

Po bliższo informacje udać się można do: Frodericksen Hansen i Dru- 
mond, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

Donoszę moim szanownym odbiorcom,iź 
z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 

skład Garderoby Męzkiej przy 
6 ulicy, lecz prowadzę tako­

wy i przyjmuję wszel­
kie zamówienia na

Ubiory Męzkie
pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
jąk dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

Kucera, 186’W. 12 str. Chicago 111. 
D. Sherman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave. 

i Noble str.

J. Boinski, South Bend, Ind. 
I. Gajewski, Greenbay Wis. 
I. Anglewicz, Winona, Minn. 
W. Templin, South Chicago. 
W. M. Budzyński, New York. 
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

O

J. Bednarz, 165 W. 19 str.
A. Sherman, 52 Bradley str.
A Kurr, 539 Noble str.

w i agenci.
W. S. Bobkiewicz, La Salle 111.
I. Starszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka, Pittsburg Pa.
Jan Mańkowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pie^wszorzędna oddawną z najlepszych 

strata znana
Bracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
^najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

George Poland, Nanticoke, Pa.
Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się 

495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków.
Sekretarz, St. S ł o.m i ń s k i, Chicago 111.

I. W e n d z i n sk i, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Boom
167 JForsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

Baczność Polacy!
Groceruią moję przeniosłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy, zapewniając 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się ro- 
komdnduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony SaJoaa. Wchód 
z trzeciej Ave.

olakób Kubal.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW 
i Narzędzi rzemieśBiaSczycli 

wyboru pieców — prosi;
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

no wym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111.

August dreulicli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

ILUTtTOWNY 11 A X 1)1

tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

343, 344 i 346 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ouenderotlia
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DBUGA EDYCYA.
,,Poets and Poetry of Poland“ po­

prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul Soboles^t
66 W. Randolph Str. Chicago 111.

otworzył Saloss przy narożniku Jeffer­
son a pod Nrem 707mym W. 18tej ulicy

w Chicago, 111.

HUKA! HUBA! HUKA ?
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

"W. ELroe^er
ma najpiękniejszy

Skład B i e c ó w
do ogrzewania, i gotowania

po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.
Kto potrzebuje

żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KBOEKEB,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Ilinerall Str.
Mlwankee, Wis.

DrCLARKE 
i Nie bierze żadnej ‘ 
/ zapłaty dopóki się

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave
w Milwaukee, Wisconsin.

Szanowną Publiczność Polską pozwa­
lam sobie niniejszem zawiadomić, iż z 
dniem 12go Lutego r. b. wstąpił jako 
pomocnik do mojej apteki p. Tomkiewicz,’ 
znany z rzetelnej obsługi w obec Polonii 
w Milwaukee.

Prosząc o łaskawe względy, pozostaję 
z szacunkiem

O. Ouenderoth.
_ AY ALL ODDS
> Best eouipped

RA1LR0AD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

CS4IHICAG01NORTH WESTERIł^D 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

BALIWW 1 COLORADO. 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodno i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyanii 

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownio znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nio na 
inną. i

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta- - 
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade­
szła ci gdy napiszesz do
GEŃ! PASS. AGENTA G. & N. W. R‘Y,

CHICAGO
Jno Ł Ferguson JnoS. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Rok założenia
1851

chory nie polepszy | Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Zuauy od dawnu jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Br. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby-

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwio na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty juk i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie dajc się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
"za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po- 

; radźcie się wpierw lira Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nic wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalnc od godziny 8ej rano 
do 8cj wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tcj przed obiadem.

Adresować należy:
]F. D. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy pbłskie odpowiada się po polsku.

Paul Soboleski,
Yotaryusz publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Bandolph str., Chicago UL

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago I1L

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji, 
poświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

Kawiarnia międzyna­
rodowa.

6 First Ave. NEWYORK
Ig. Kuaders prop.

POLECAM SZANOWNYM 
RODAKOM

Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 
piwo, Likiery, Cigaiy i

zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai­
tych zabaw wieczornych.
Nr. 138 Ludlow Str. New York.

Jan Patrzy ko wski właściciel.

O czeni donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str • Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Głorski.

Piwowarnia
w Dolinie Meńomonee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul.

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

pociągi dotąd i napowrót dziennie
pomiędzy 

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. —

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btcvens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St.' P. Ry. o 9.W P. M.
Także elegancki wagon sypialny z MHwaukee do Stevon 

Point przyczepiony do tego samego posiągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Bepot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
dociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

Through Express 
Dzienny Express 
Pocztowy pospieszny 
Accommoaation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obi.
*3.30 rano 
|8.30 wieczór

PrZych.
12.10 rano
*7.3ó wieczór
*11.05 przed ob
*5.30 wieczór
+4.25 rano.

“Wyjąwszy w Niedzielę. tWyjąwszy w Sobotę 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

Gen’l. Manager.
Jas. Barker, 
Gen’l. Pass. Agent.

w Milwaukee, Wis.

lohn A. Łomaz,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.
Wody- mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych kra­
jowych butelkowanych piw, porteru, 
jabłeczniku i syropów.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 
i Harisson ulicy,

w Chicago, 111.


